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v.«*ny u g < o * z t i t n 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologj i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
stukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 150 zł., dla bez 
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówio­
ne*! miejscu 50 proc, 3 kolorowe 
• 00 proc droższe. Za termin druku 
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w sprawie 
wspólnego podpisania 

przez oba państwa 
do paktu Kelloga. 

protokółu 

Zmiana na stanowisku dowódcy Kop-u? 
General Minkiewicz ma odejść do inspektoratu sił zbrojnych, 

Warszawa. 5. 2. (Od wł. k.) 
W sferach wojskowych obieca 
pogłoska o zmianie na stanoyyi 
sku dowódcy Korpusu Ochro­
ny Pogranicza. Tyyórca i zaslu 

żony organizator Kop-u gene­
rał - • - . . 

H e n r y k M i n k i e w i c z 
ma odejść do generalnego 'n-
spektoratu sił zbrojnych. Jako 

Pogrzeb ś . p. Edwarda Ciesińskiego 
odbył się dziś o godz. 9-ej rano. 

Robotnicy zbierają ofiary dla matki zmarłego. 
silnego afektu i obaj Łódź, 5. 2. — W dniu wczo­

rajszym podaliśmy, iż pogrzeb 
zmarłego wskutek otrzymanych 
ran Edwarda Ciesińskiego 

ofiary tragicznej pomyłki, 
odbędzie się po sekcji zwłok 
t. j . w środę. Pogrzeb jednakże 
— jak dzisiaj stwierdziliśmy — 
został przyśpieszony z niezna­
nych nam bliżej przyczyn. 

Dzisiaj o godzinie 9-ej rano z 
prosektorium przy ul. Łąkowej 
wyruszył skromny 

kondukt żałobny 
ze zwłokami ś. p. Edwarda Cie­
sińskiego. Ciało pochowano na 
cmentarzu katolickim na Do­
łach. Mimo wczesnej pory w 
pogrzebie wzięły udział tłumy 
ludzi. 
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Pocz seansów: 4.30 
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lonego przemytnika N A plecy, 
przeniósł go do-lokalu DOSTERUN 
ku straży pogranicznej, skąd 
przewieziono go do szoitala w 
Wieluniu, gdzie musiano doko­
nać amputacji nogi. 

Kasprzycki przemycał de­
naturat i tytoń w ilości kilku­
nastu kilogramów. 

Jednocześnie dowiadujemy, 
sie., iż wśród robotników zbie­
rane są ofiary dla " 

chorej matki 
zmarłego majstra, który zarów­
no jak i Albert Kon działali w 

stanie 
padli 
ofiarą nieszczęsnego nieporozu­

mienia. 
Datki składane są przez robot­
ników dobrowolnie. Zaznaczyć 

należy, iż majstrowie iekspe-
djenci firmy S. Rozenblatt za­
miast wieńca na grób ś. p. Ed­
warda Ciesińskiego złożyli dla 
jego matki 76 złotych 24 grosze. 

Nowy zakład kąpielowy w Zgierzu. 

kandydata na' dowódcę Kop-y 
yyymieniają. generała brygady 
d-ra'Ferdynanda Zarzyckiego 
zastępcę pieryvszego wicemini­
stra sprayy wojskowych. 

Giełda. 
Pierwsza orzedg. warszawska 

Londyn 43.24. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.84. 
Szyyajcarja 171.51. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat­

nych 8.89. 
Pierwsza PR7 " r iV gdańska. 

Warszawa 57.92. 
Złoty 57.95. ^ ' 
Dolar 5.145. 

*.. Przekaz na Warszawę 8.895 

DOLAR W ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.88 
W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. Podaż do­
stateczna. 

Rada-*Micjska m. Zgierza z 
burmistrzeBr^/.Świerczem na 
czele uchwaliła w roku 1927 
wybudować -zakład kąpieloyyy 
Z pomocą w'zrealizowaniu te­
go projektu.przyszałJinna ame 
rykańska Ulen " and Company, 
udzielając' na ten cel pożyczki. 

W dwa lata po. zapadelj u-
chwalc Rady Miejskiej staną? 
zakład kąpieloyyy - urządzony 
po europejsku, a w dniu 2 lu­
tego został otyyarty i poświę 
eony. 

Poświęcenia dokonał ks. 
kan. Pyszyński w obecności 

Przecięcia taśmy przez 
p. starościnę Rżewską. 

wojewódzkiego dr. Skalskiego, j 
dyr.'Banku Oosp; Krajowego, 
Krygiera, przedstawicieli samo 
rządu . powiatów, i .miejskiego 
oraz wszystkich, delegatów or-
ganizacyj, istniejących' na tere­
nie Zgierza. 

Przed poświęceniem otwar 
te zostało ;główne wejście do 
basenu. Wstęgę przecięła p. 
star. Rżewska., W czasie po­
święcenia w imieniu m. Zgie­
rza przemawiał burm. Świercz 
W imieniu władz powiatowych 
przemawiał starosta. Rżewski. 

„Ukryta sprężyna' 
p o w s t a n i a w A f g a n i ­

s t a n i e . 

Napad Litwinów na polskie kino 
w K o w n i e . 

Panika wśród widzów. 
Lokal zdemolowano, f. lm ze Smosarską spalono. 

Kowno. 5. 2. (CU w ł . kor. ) . 
Faszyści „Żelaznego Wilka" 
urządzili brutalną 

hecę antypolską 
przeciw polskiemu filmowi ze 

smutnej tragedii. 

Smosarską. Do polskiego kina 
na przedmieściu Stańce wpa­
dło 30 uzbrojonych bojowcóyy, 
którzy 

zdemolowali lokal 
i zawładnąwszy kabiną mecha­
nika, spalili film. W kinie po­
wstał pożar co spotęgowało 
panikę. Publiczność 

redak>- ie i » w l i « 
Władysław 

|W> 

E?* która T . a r * ° w e j nr. 51. gdzie, rozegrała się krwawa 
rniejs z n 'weczvla dwa życia ludzkie. Drugi krzyżyk 
A l b p w , ^ 2 ' 6 rozmawiali z 

U l a . o n > T J ; r t Kon i Edward Ciesiński 
soba przed 

mieisce.. crjzie _ padł 

oddaniem 
Pierwszy krzyżyk 
dyrektor Wjdzew-

Polaka Władysława 
Tokarze ws kiego. 
Moskwa. 5. 2. (Od wł. kor.) 

— Zmarł tu profesor sowiec­
kiej akademii woiskowej. były 
generał carski. Władvsław To 
karzewski. Zmarły bvł jednym 
z nielicznych renesratów Pola­
ków, którzy zajmowali wyższe 
stanowiska w armii carskiej. &> 
następnie w czerwonej. 

Władysław Tokarzewski był 
fachowcem artylerzysta. 

w popłochu 
opuszczała salę. Bojowcy wy­
dobyli rewolwery i poczęli na 
postrach strzelać w powietrze. 
Policjanci nie interweniowali. 

Właściciel kina podał skargę 
do sądu domagając się 

odszkodowania 
i ukarania, awanturników. 

Pułkownik Lawrence 
władający doskonale językami 
arabskim, perskim i tureckim 
użyty został przez rząd angiel­
ski do tajnej misji w Afganista 
nie. Skutki tej misji są wido­
czne obecnie. Pułkownik La­
wrence powrócił obecnie do 

Anglji. 

Echa olbrzymiego włamania. 

Cały Berlin stoi pod znakiem olbrzymiego włamania, dokonanego w skarbcu Diskonto-
Gesellschaft. N a ilustracji od lewej: 1) Wejście do banku,2) Początek podkopu, przez 

' . który kasjarze dostali gie, do wnętrza, „ ^ w {h} y 
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Plechawlczius znowu na wolności. 
Waldemaras zląkł sią groźnych następstw swego kroku. 

Kowno, 5. 2. Pod groźbą dal 
szego buntu w armji Waldema­
RAS zmuszony zostaj do 

cofnięcia aresztu 
nad b. szefem sztabu generalne 
zo Plechawlcziusem, któremu 
pozwolono na bezzwłoczne opu 
czczenie mieszkania. 

Plecnawiczius rozesłał do 
prasy komunikat, w którym do 
nosi, 

że jest zdrów, 
ale cenzura nie pozwoliła za­
mieścić tej wiadomości. Wobec 
tego Piecha AMCzius cały dzień 
dzisiejszy jeździł po ulicach 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

'(—) Polska zgodziła się ofi­
cjalnie nia podpisanie Drotokółu 
z Sowietami w dniu 7 lutego 
r. b. 

(—) Wczorajsze obrady sej 
mu przeszły pod znakiem anty 
państwowych wystaoień klubu 
ukraińskiego, na ^tóre ostro 
odpowiedział przedstawiciel B. 
B. Poza tem toczyła sie dysku­
sja nad budżetami Min. Spr. 
Wewn. i Min. Przemysłu i Han 
dlu. 

(—) Wczoraj o godz. 7 min. 
20, rano wydarzyła sie katastro 
fa. kolejowa na linii Kalety — 
Podzamcze. 

Z Krakowa do Poznania zdą 
żał nowa linja kolejowa Kalety 
— Herby — Podzamcze pociąg 
pośpieszny nr. 407. który z po­
wodu mrozów bvł ooóźniony o 
5 godzin. 

, Naprzeciw tego Dociągu zna 
lazł sie 'na jednvm torze rów­
nież spóźniony o 2 godziny po­
ciąg .osobowy z. Otrowła do 
Katowic. 

Oba pociągi szlv bez uor7ed 
nicv sygnałów telegraficznych. 
gdvż połączenia miedzystacyj-
ne bvłv uszkodzone. 

Miedzy stadami Janinów a 
'Jaworznem'nastąpiło zderzenie 
pociągów. -

•Parowozy zostały rozbite. 
Kilkanaście wagonów spadło z 
nasvou. 

Kierownik pociaeu nr. 407 i 
jego pomocnik sa ciężko ranni. 

. Z pośród ra?ażurrtwai>oaib 
odniosło- rąn\t, , 

Akcia--Virttrf1ko\fra bv& nader 
tjtrudnfona. gdvż z oowodu u-
szkod*ortvch połączeń telefoni 
cznvcb nie można bvło zorga­
nizować natychmiastowej po-
moev^ 

Na miejsce wynadku wyru­
szył pociąg ratunkowy z Pozna 
nla. 

Rannych odwieziono do szpi 
tala w Wieluniu. 

Katastrofa, jak wykazało do 
chodzenie władz kolełowych 
wynikła z wlnv maszynisty po 
ciągu oośpleszneeo. który prze 
jechał sygnał „Stój" na stacji w 
Jaworznie. 

Ciężkie rany odnieśli maszy 
ftlsta oociagu pośpiesznego Ka­
zimierz Sztvrkiewicz. palacz 
Jan Michalczyk I kierownik po 
ciągu pośpiesznego. Franciszek 
Furmanłak. 

Lżej ranni sa: pomocnik ma 
szvnistv pociągu oośpiesznen-o. 
Bronisław Krawczyk oraz po­
dróżni: Stefan Oabianczyk. E-
mil Bak (obywatel Czechosło­
wacj i . Stanisław Drobd i Bru­
non Tntski. 

Kowna, aby w ten sposób po­
kazać wszystkim ludziom, że 
jest zdrów. Waldemaras chcąc 
załagodzić konflikt zapropono­

wał Plechawicziusowi stanowi 
sko attache, wojskowego w Ber 
linie. Plechawiczius propozycji 
teTnie przyjął. 

Rokowania Watykanu z Mussolinim dobiegają do Hofl 

Przed zwołaniem Koncil/um Ekumenicznego) 
waj Łapońi 

Dziś wielka premiera! 

Z Rzymu donoszą: 
Według informacyj prasy 

P A L A i T F " „ ^ w f c w y i Ł jp D a w n o oczekiwany fum i 
Wielka tragedia 
seksualna- na tle 
beriirrskićgo pro­

cesu 
I Nad program Szampańska komedia. • ' • — 

Początek o godz, 4 w soboty i niedzielę o godz. o 12 w poł. Na I seans wszystkie miejsca po oO gr. i 1 złoty 

ucznia 

Ojciec Święty Pius XI przyjął 
we wtorek po uprzedniej dłuż-

w roli gł. 
GERDI 
GERDT 

Piąty dzień procesu. 
Odroczecie rozprawy z powodu samosądu więźniów nad Grochalem. 

Z Warszawy donoszą: 
Dzień wozorajszy przyniósł 

niezwykle sensacyjny zwrot w 
ponurem procesie studzleniec*-
kim. 

Po otwarciu posiedzenia po­
wszechną uwagę zwrócił brak 
na ławie oskarżonych 

podsądnego Grochala. 
Wydawało to się tem dziwniej­
sze, że na ostatniem posiedze­
niu został «on zaaresztowany, a 
więc odpadła możliwość ucie­
czki. Okoliczność ta została 
wyjaśniona przez list zarządu 
więzienia, który odczytał prze­
wodniczący Krassowski. 

Oto inni więźniowie,-ujrzaw­
szy w swoich murach Grochala, 
o którym wiedzieli z prasy i o-
powiadań, że był najstraszniej­
szym ciemiężycielem w zakła­
dzie — 

rzucili się nań 
w chwili nieobecności dozorują­
cego policjanta i pobili go do­
tkliwie. 

Wobec tego zarząd więzienia 
zawiadamia sąd, że Grochal go­

rączkuję^ i nie .może być dostar­
czony ria salę posiedzeń/ 

Po odczytaniu tego listu, któ­
rego1 treść wydarła, zrozumiałe 
wrażenie na licznie zebranej pu 
blicznoścl, PROK. Goettel wystą­
pił z wnioskiem odroczenia spra 
wy do czasu możliwości spro­
wadzenia i pobitego na rOzpfa* 
wę. Do wniosku1 tego przyłą­
czyła się obrona. Sąd, uznając 

ną na rozprawie, postanowił po 
krótkiej naradzie sprawę yadro-̂  
czyć do czasu wyzdrowienia po­
bitego. 
Solidarne wystąpienie więźniów 
i ich samosąd nad Grochalem 
daje się łatwo wytłumaczyć. 

Wiadomą jest wszajk rzeczą, 
że znaczny procent iwięźniów 
rekrutuje się; z pośród wycho­
wanków Stddzieńca,' którzy 
sprawą swych pyłych pedago­
gów mocno się interesują, Uj­
rzawszy między sobą Grochala 
— nieludzkiego oprawce swo­
ich młodszych kolegów — wy­
mierzyli mu ,•' f . 

doraźnie sprawiedliwość 
bijąc pięściami i stołkami. *.. 

W ten spos':b chcieli pomścić 
choćby w częścłkrzywdy ofiar 
„systemu wychowawczego" w 
Studzieńcu. 

Odczytanie listu zarządu 
więzienia wywarło na oskar­
żonych 

przygnębiające wrażenie. 
Dotychczas pewni siebie 1 u-
śjni.echnlfci .strącili... humor. J 
spochmurnieli. 

Najwidoczniej zlękli,się. że 
i lm mogą w więzieniu przytra 
fić się pewne nieprzyjemności. 
Najlepszym dowodem tego jest 
fakt, że w czasie przerwy do 
prokuratora podszedł ze łzami 

Rzeźnik z pokrwawioną głową. 
Pobotnca ofiarą szofera. 

Łódź, 5 lutego. Wczoraj wie­
czorem w bfańite darmt-jwlły.Wr 
licy Pieprzowe'j »20 ZŃĄLSZIOTIA! 
nieprzytomną kobietę,: z *wido-
C Z N E M I . ' . -. < ( 

objawami otrucia. 
Dozorca domu, który pierwszy 
zauważył desperatkę zawezwał 
pogotowie ratunkowe, 1 którego 
lekarz po przepłókanlu żołądka 

f>rzewiózł desperatkę do szpita-
a miejskiego przy ulicy Drew­

nowskiej. 
Nieznajomą okazała się 26-

letnia Fajga Leszgald, dziewczy 
na uliczna, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Przyczyną roz­
paczliwego kroku — nędza. 

(—) Policii wolewódzkięj u-
dało sie wyśledzić i areszto­
wać dwóch morderców mał­
żonków Wawrzyniaków, zamie 
szkałych w kolonii Poradzew, 
oowlatu tureckiego. Best'?'skie 
go mordu siekiera dokonali Jó 
zef Grzelak, zamieszkały w ło 
dzi orzv ul. SosnowH 2 i Antoni 
Klimas, U zamordowanych wit? 
fniaków snrawcy zrabowali 8 
' łot^cb. Obai • zosta'1 osadzani 
w wiezieniu nrry ul. fonęrnika 

rn-ri Im Vpra <rn)prcl. 

:**y 

Zmiana na stanowisku premiera 
w Czechosłowacji. 

W drifu/ 'wczorajszych około 
godzinf If yueMoi&W^na przej 
chodąc.ego przez ,'iyicę Rybną 
18-letniego Szmula'*ltujjetBnana, 
rzeźnika,- zamieszkałego przy 
ulicy Wolborskiej 34» napadło 
kilku nieznanych 'osobników, 
którzy.; .poturbowawszy Kuper-
mana skryli się w zaułkach 
przedmieścia. ' 

Kuperman odniósł szereg . 
poważnych ran głowy, 

zadanych tępęmi narzędziami. 
Pomocy lekarskiej udzielił 

mu lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego^, t. y ;•.„,, 

Wczoraj ^.wt^ezełt^ii' ną uljcy 
Aleksandrowskiej /OSTAŁA prze­
jechana przez' samochód 30-
letnia 

Helena Łnkasiak, 
robotnica,' 'zamieszkała przy <t-
licy Dobrej S Łukasiakowa pq-
za szeregiem powierzchownych 
ran głowy uległa złamaniu lewej 
NOGI. 

Karetką pogotowia ratunko­
wego przewieziono ją do szpi­
tala. iSprawca wypadku — szo-
FER. Y.BIĘGHI « . 5 « * 4 . . . - • « W I 

w oczach oskarżony Budny 
(który także znajduje się w 
więzieniu od czasu, kiedy so­
bie na :jeden dzień rozprawy 
zrobił urlop) i prosił o pomoc i 
opiekę. 

— Boję się — mówił z pła­
czem — że mnie pobiją tak jak 
Grochala albo jeszcze gorzej, 
a ja nie jestem winien! 

Prokurator zapewnił go. że 
skomunikuje się w tej sprawie 
z zarządem" więzienia, i że mu 
nic nie grozi. 

W razie przyjścia do zdro­
wia Grochala możliwe jest 
wznowienie procesu już w dniu 
dzisiejszym; wydaje się to jed­
nak mocno problematyczne. 

Sześć ofiar mrozu na 6. Śląsku. 
Zamarznięty sprzedawca gazet. 

Katowice, 5. 2. — W ciągu 
dnia wczorajszego zanotowano 
sześć dalszych wypadków „bia­
łej śmierci" na Górnym Śląsku. 
Ubiegłej nocy zmarł na śmierć 

9-letni kolporter 
„Polonji" Jarosz, którego znale­
ziono) w rowie przydrożnym za­
sypanego śniegiem z pięściami 
przymarzłemi do oczodołów. 

w 

-x;x-

W lasku pod Rybnikiem 
wozie znaleziono Cygana I Cy­
gankę, splecionych w objęciach 
w śmiertelnym uścisku. 

W miejscowości Chwałowice 
zmarzły .dwie osoby, których 
identyczności jeszcze-nie ustalo­
no. W Rybniku w lodowatych 
okowach- „białej śmierci" zmarł 

b. inspektor celny Siany. 

I 
Wisielec w bramie. 

Lodź, 5. 2. — Małżonkowie 
Skorupscy, zamieszkali w Bo­
brach pod Radomskiem Jiie żyli 
ż soba w przykładne! zgodzie. 
On. 29-lctni Stanisław, robot­
nik fabryki mebli gietvch Wuen 
schego. prowadził żvcie hulasz 
cze i po kilka dni nie bvwał w 
domu. 

W ubieirla sobotę Skorupski 
wziąwszy tygodniówkę z kan­
toru fabryki, zniknął bez śladu. 
Skorupska zaniepokojona zagi­

nięciem raeża zameldowała pol i 
cji. W dniu dzisieiszvrń.dopiero 
wpłvńełd do komendy radom-
skowskiej wiadomość o Skorup 
skim, który iak sle, okazało 

jjpwies|l ale 
w bramie jednego z domów 
przy ul. śląskiej w . Ząbkowi­
cach. 

Przyczyn traeicznego zgo­
nu Skorupskiego nie dało się do 
tad ustalić. 

Cztery złote i butelkę wódki 
brał za wizytę „doktór Gozdak'. 

porady lekar Łódi . 5. 2. •— Od kilku tygo 
dni mieszkańca Radomska od­
wiedzał jegomość ubrany z sta 
roświecka z szpiczasta bródka 
i długimi wąsami. Przedstawiał 
się on za doktora Gozdaka i u-

Żelazko do prasowania 
przyczyną 

f . ^»J5 , .? . ( Wj.dniu wczoraj 
szyrh około godziny 1 w.'nocy 
mieszkańcy domu przy ulicy 
Wschodniej 16'../usłyszeli'^jeął 
wydobywające się z mieszka­
nia ; 

krawca Nachmana. 
Wyważono drzwi. Mieszkania 
było pełne Czadu, a na ziem ! 

leżał syn Nachmana '19-letni 
Nusen. Trtfjfó uległ zaczadze­
niu, przez pozostawienie we-

meszczęscia 
gla drzewnego 

w żelazku 
do prasowania. 

Nieszczęśliwemu pośpieszo­
no z pomocą, gdy to jednak n*e 
pomogło, zawezwano pogoto­
wie ratunkowe, którego lekarz 
po udzieleniu pomocy odwiózł 
Nachmana do szpitala im. Po­
z n a ń s k i przy ul. Nowo-Tar-
gowej. Stan Nusena Nachmana 
groźny. 

Franci isek Udrsal 
dotychczasowy minister obro­
ny krajowej został mianowany 
szefem gabinetu w Pradze. No­
wy premjer (ukończył 63 rok 
jzycia i od 30 lat bierze żywy 

udział w życiu politycznem-

Antonin Svehla 
dotychczasowy premjer musiał 
z powodu choroby trwającej 
już od półtora roku ustąpić-ze 
swego urzędu. Liczący dopie­
ro 56 lat polityk był dwa ra­
zy premjerem: od 1922 — 25 

i od 1926 — 29, 

Franciszkańska '31-a 
róg Brzezińskiej „BAJKA • •Franciszkańska 3l-a 

róg Brzezińskiej 
O d w t o r k u d n . 29 i t y e x n l a b. r. 

Potężne »rcydilelo mistiiowikidj reżyserii Michała L i n s k r a 

„OSTATNI CAROWIE" 
Film wykonany ni pnditawi. tainych archlwflw Ochrany Carski.) 

Codiiannt. od godz. o.«j obrai ilustrowany b^dz!. wspaniałym Roayf sko-
Ulcra ń . k l m Chórem Ar tys tycsnym w zw'.!«słonym komplecie. 
Ilustracja muzyczna kompozy.orów roiyiiklch iciile lastososrana , do 

obrazu pod kier. Z. Sandomierskiego 
Pocza,t*k codziennie o 4-30. ' W adboly, niedziel, i iwlela od ff. 12—3-el 
»r*z w dal powszednie • na pierwszy seans ceay m'eiie od 30 groszv. 

„13 RZYSIĘ6ŁY ! (PoHOM Życifl) •• A n o n s ! 
Nnstępny proc/rura t 

dzielał chorym 
skiei. 

Na zapytanie oacienta, ile 
ołacl, doktór odpowiadał poważ 
nie: 
— Cztery złote i butelkę wódki! 

Zawiadomiona o nieoowsze 
dnim doktorze polłcia areszto­
wała go. 

Okazało sie. że iest to nieja 
ki Wiktor Ołszyc z pod Łodzi, 
znany oszust. 

Usta oficerów 
przeniesionych 

w stan spoczynku 
u k a ż e s i ą w k o f i c u 

b i e ż ą c e g o t y g o d n a . 
Warszawa, 5. 2. (Od wł. k.) 

W drugiej połowię bieżącego ty 
godnia ukaże się Dziennik Per­
sonalny Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, który zamieści 
listę przeszło 

200-tu oficerów 
orzeniesionycb w stan spoczyn­
ku. Zwolnienia owe dotyczą 
zarówno wyższych jak i niż­
szych oficerów różnych rodza­
jów broni. 

SPROSTOWANIE. 
Fotografia dostarczona re­

dakcji w związku z zamordowa 
niem b. p. A. Kona w. piątko-
wem ..Fchu" przedstawia Inży­
niera Oskara Faifla z wydziału 
ruchu w Widzewskiei Manufak 
turze* 

Dobry król zaj 
zamku w Sztokholmie 
wte 

składa 

szej konferencji z Ą, 
rim i BorgoiKinu^ fa 
>.,L-Hle-n (brata o ^ w e wtorek audiencja. Kró 

ciusza w Berlinie)..3 składa sie tam dzięki za 
wal snrawę z prze^Iawie przyznane ordery i 

*o»lnaczenia. tVtulv i urzędy. 
^r/ywró^T i d z i e s iC z prośba w rę-

zawsze we fraku lub 
mundurze galowym. 

Ls*oją kolei czekają wiel-
$«f mali finansiści, inżynierzy 

ł c L wysocy urzędnicy 
\ wielu innych, 
icdzy tymi 

d/y świeckiej PaP" ,̂ 
dzenia suwerennego 
Papieskiego. . 'Ą 

Rozmowa Ojca 
adwokatem Pacell"11 

trzy godziny. PjST 
dnia Papież odbył« 

Mussolinini dwji wszystkimi 
r f l m a l i . śniadzi męz 

w 
. . . . OIUAUZL I I 

rencie z "\l.'-'J"papVet^R w barnych strojach, w 
po audiencji u ' z C itfch trzewikach na nogach, 
konferował ny ; e pt*. .Komagrach". Sa to La-
solinim a nastgJszCj #vcv . Jan Kemi z Vittangi 
ny był n? ^nraSviAna oólnocy i jego obrońca 
przez ministra ^ T » i a c z , bo Kemi zna tylko 

. rot«f i e z vk ojczysty. Posiada 
Równocześnie n ie ifcta r e m i e r o w > k t o r e p a s ą 

wiadomości, że ^ t P a roli. na tej samej, gdzie 
przyśpieszyć z ^ 0 ł

K J f V sie za życia jego ojca. 
Ekumenicznego ^ l ^ k o pamięcią sięgnąć. — 

t ,k abv mogło bv :̂JJ|™Blv nie miał nic przeciw 
chwili. « ^ u - Teraz otrzymał roz-KoucL przorvvaj|*»rzedu. że ma sie prze-

• I wi D O M O . xv r o W j t t i w e m stadem na 
„ rnyooczeciu. łnne oastwlsko. 

? w m Panież / ^ ° " ! ! f e T u 6 i n i c ^ Lapończyków 
" ^ w / H C M y o ł a f i ^ którzy wrócą na zi-
' 'DNRLWFEDUIEI CBNV« Ł jByłoby to dla niego ruiną 
odpou.edim ^skazane przez urząd miej 

cybiskup P f ; n

V

v

z a

z o S t a l l ł e oddalone o mile. Zwie-
b ( , i s - M V C / , , ' i ć w ^ ^ a c a ł y b y z oewnoś-
m u . Ma i 1 o ^ ^ e pastwisko, a w 
sprawa roko\\ an i a , s t a ( v b „ 

Państwa Koście ' "^ . . . 
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Jak sie dowindiiw 

Paris". utrzyniuiace ^ w n a f b l i Ż S 2 v m ^ , e 

^ . ) 0 ren 

; d o o ^ w s z y s 3 ! 
wać nasteouince n^lfol i J ! ? 0 biedę zrozumie i 

„ f c ! ? 1 ^ czasie 
simki z otoczemein « Ł { « « 0 reniferami wę 
Dubois, układ P')IIM»J d o tangj. z t f t m n „ v , 

Włochami a 0 n N a . 
' '-roi* 

1 l U 2 0 s t aó na dawnem 
nvm Papież zostate "«edy 
werenem naniiiacvtH J l i j U s 3 z Cza ia zamek są 
tykanem. OgrodatnjBto dobrSJ!fnl- Król-ojciec 
skicmi. Katedra śJ*CzVł̂  dla nich. 0 -
rzvmskiem Seminaria mocv Jla.wda. że nie w 

prośby. 

1) [>od w/.gledeni.fc|. 
ni Panicz zostaie u^ied v 

1 kościoj|^Zyn| C) i t D U n ' I C n ic 

neńskiego równie ^eirzeć Teraz pój 
•eeo wszvst 

u l , T'ch mierne D r ) t a k i c h 

r fa ni. • . "ledzie nie 
' n r t < r a lakże 

_ "-»"ł——M**— V 
tykanem osobną 
również .będzie uzOl^ 
Ł,qrjum Papieskiej 
bierze jednak na si' 
zek UL I / .YUI . - IMA | : o » C l i a ] i ; 

E D RZEIPR. C i ; .?, e b v_ człowie-

zapewne ( 
zór •ii 

IM' 'akle nad jej bezplec***^ wC ) v, 

Domy są 

'eikie'̂ ,' W S z vs t ko jest 
" u°. C o to bu-w ' e l k i e pubbeznem. ^, 

mógł Z A T E M jechać J I J r e n i f ' , e s t
 BARDZO ład 

św. Jana, nie opusz^fia. S a \y. któ 
torjum sweg 
dopodobnie ła­
będzie się tam uro< "̂ 
żeństwo Pontyfikalft*' 

3) Tytułem odszko* 
zrzeczenie się inny^-. 
do Państwa Wloskj f l | 
kan otrzyma od rzą̂ T 

miljard liro* 
Rząd włoski gotów 
dostarczyć Papieżo^ 
go pociągu hiksuso«,e»' 
bdyby chciał podró*J 
Ojciec Sw. miat od* 
jęcia tego podarunki Ifc 
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wi elki Zbliża się 
nawału. Będzfe nim 
Reduta Prasy w PX| 
niedziałek w sali ' 

Podczas tej noc? 
wybierzemy królo^J 
damy dworu. - Szc* 
branki będą mogły 
wot bez troski., Firt. 
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dobiegają do K 
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Ekumenicznego i szej konferencji z kart ritn i Borgonginim, Pacellcgo (brata cjusza w Berlinie). » fi 
rokowali z MussUł w sprawie przywro*? dzy świeckiej PaP'e i 

dzenia suwerennego 
Papieskiego. 

waj iapończijcij w sali Frontowej. 
Dobry król zajął sią sprawą 300~tu reniferów. 

zamku w Sztokholmie 
^ w t o r e k audiencja. Kró 

d a sie tarr 
Przyznane 

,jjf składa sie tam nWk-i » a wał sprawę z przeb.«aW|e . . . . c l d m ozięki za 
"aczeni 

pn. jn i i .KU. . j » -7 » U I H v.zt 

Rozmowa Ojca=V>lif inansiści adwokatem PacellMT* wysocy 

ordery i 
la. tytuły i urzędy, 

idzie się z prośba w rę-
* zawsze we fraku lub 

mundurze galowym, 
iswoją kolej czekaia wiel 

inżynierzy 
urzędnicy 

w 

przyśpieszyć 'zwnłatfp roli. 

Koncilitim przerwań' iak wiadomo, w roP 
nr/.v rozpoczęciu s*: 
fikatu Papież zanô  
zamierza je zwołać• * 
odpowiedniej chwlj 

ikach na nogach 

„ i n"dbvł "ł i~r* v t y m i wszystkimi 
P a z P Mu?solinl-n-.4;M "tali. śniadzi m po a»derSUu 1 ' g g f c strojach. 

S i e * ? U i t r ^ P T * ^ ' . jego obrońca 
b JV c z - °o Kemi zna tylko 

rT* ,,.c„io r o J ^ ^ k ojczysty. Posiada Równocześnie » , renifer0Wt ktńre są 
'7 roH. na tej samej, gdzie 
la v sie za życia jego ojca 

Ekumenicznego j j w i k o p d m j e c i a s j e e n ą C ł _ tak. abv mogło bvEw%|5dv
 " i e miał nic przeciw każdej chwili. ^ • F P U - Teraz otrzymał roz 

urzędu 
ze sw ze ma się prze 

' e m stadem na 
' oastwisko. inne 

ł k ? Ż £ d l a Lapończyków 

pyłob 
rzy wrócą na zi-

v to dla niego ruiną 
nrzez urząd miei 

: Ł V za blisko starego, ml-
z e oddalone o mile. Zwie 

;ł« Wracałyby z oewnoś 
u. Ma to stać ^ n a aawne D a s t w , s k o < a * sprawa rokow;' ' . ̂  Stałyby sie pastwą w ii nie Państwa Kości* L ^ n l k 

Zwraca także U*JJ a *an 
cybiskup Paryża. ^ n 

bois. wezwany zosfc™ »«uaione 
, „ . . M „ ... „ , - iW Dowr, . . . .° m i | e . Zwie-

Paris 
.lak sic dowia t i i i i *^ 

utrzymuiaccijlten,, 
sunki z otoczeniertf"k 

Dubois, układ por 

1) Pod 
nym Pan 

d wz.i;ledcrn»Ctt. . ież z.ostaic «*erjy 

i w n

nj^,?hce tego zro. 
"ajbliższym czasie 

VhS r ? n i f e ™ n i wę 

4 d o " I 1

 2 tem P«* 
kanem a Włoclui-n 0 t l "° ia do ofca wszyst 
wać następujące rn^Jroij m,*°foede zrozumie i 

zostać na dawnem 

• oDuszczaia zamek sa 
,.,..„ pamnac^a" i usnokoieni. Król-ojciec OgrodartM* dobrym dla nich. ©-•̂Sł Katedra ^Jf^l conrawda. że nieTw 

, S godzenie oo takich 
«J ulicach, nigdzie nie 

u w a z a 6 4 e b v c z l o W t e 

Z 0 ^ e l k i e 
1 * elkle. 

neńskiego równie 
Sancta połączone z<" 
tykanem osobną 
również będzie uzfl1 

to-rjum papieskie;. I' 
bierze jednak ńa.rf 
zek uli /.\, ui.-i r. ia je j 

zapewne takż 
zór 

nad jej bezple 
publicznem. Papl 
mógł zatem jechać, w „ 
Św. Jana. nie opus;e#?lą. ™*rv 
torjum swego pańsl*/ 
dopodobnie już 24 W 
będzie się tam uroC^ 
żeństwo Pontyfikaln*'! 

3) Tytułem odszko** 
zrzeczenie się ' n r , y c j o 
do Państwa Włoski^ 
kan otrzyma od r/A» 

miljard liro* 
Rząd włoski gotóW Ł 
dostarczyć Papieżo% 
go pociągu luksuso^** 
bdyby chciał podró*" 
Ojciec Sw. miał oa& 
jęcia tego podarunk* Wk 

REDUTA PRAJ 
Zbliża się wielki 1 

nawału. Będzie nifli 
Reduta Prasy w Pi?"-
niedziałek w sali r 

Podczas tej nocj 
wybierzemy k ró lo^JjB 
damy dworu. SzC*^ 
branki bedą moglV L 
wot bez troski. f i rJJ}J| 
ofiarowała dla kroi 
modniejsze pantofelki 
ru według uznania-1? 
dziński wyraziła ró^ 
wość obucia królo*'^ 
dzieła swego kuns? 
pularnieisza już d?'1 

nia ..Ksplanada" z*' 
lowe wraz z dworei 
fy rok codziennie t 
na podwieczorek. 

Cała Łódź. obecflŁ 
bawię, będzie mi*-
grać w najorygin» l 

letkę oraz tańczyć P 
kach 2 orkiestr do 11 

Domy są 
. wszystko jest 

^-e „a ?,° c « to bu-
>natrTtLe r z e c z v 
e r 2 vncm a k ciasno? 

i e d a c t w 7 d o Doznania, 
^ . ^ c h u d z o n e . 

bvłnbv 

prawdziwym wstydem. gdvbv 
taką chudzinę miał w swojem 
stadzie. Widocznie nie dają im 
tu odpowiedniej paszy i nie 
mieszają im mchu ze śniegiem. 
Ale z wilkami i lapońsk. szpi­
cami, które rzucaia sie nawet 
na dozorców, bvł Kemi odrazu 
za pan brat. Zwierzęta przy­
chodziły do płotu, merdały o-
eonami i 

domagały sie głaskania. 
Oświetlenie ulic i reklama 

świetlna podoba sie bardzo 
dwom podróżnym z Laponji. 

gdzie panuje teraz kilkomie-
sięczna noc. A jednak, co to za 
światło! ani porównać go z pło 
mieniami zorzy polarnej, która 
niby olbrzymi wachlarz ogni­
sty błyszczy nad górami pół­
nocy. Naturalnie, naturalnie— 
Sztokholm jest bardzo ładny, 
ale mieszkaćby tutai nie można 
Mieszkać można tvIko w gó­
rach, na dolinach i na pustko­
wiu Laponii ze swoiemi renife 
rami i psami. A król oiciec na 
zamku pokieruje wszystko na 
dobre, bo obiecał. 

ECHA ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kliku wierszach. 

Dyrekcja wodociągów i kana­
lizacji otrzymała z Kanady ogól­
ny projekt budowy filtrów szyb 
kobieżnych w Warszawie, za­
mówionych w tamtejszej firmie 
..Desbaillets et Morssen". Bu­
dowa nowych filtrów rozpocz­
nie się wczesną wiosną i potrwa 
2 lata. Budowa ta podjęta bę­
dzie wobec osiągnięcia przez 
obecne filtry maksimum wydaj­
ności i niemożności zaspakaja­
nia przez nie całkowitych po­
trzeb miasta. Powiększą one 
obecną wydajność filtrów o 50 
procent i dostarczą wody dla 

1.800.000 mieszkańców. Koszt 
budowy nowych filtrów wynie­
sie przeszło 5 miljonów złotych. 

• • * 
We wszystkich wozach auto­

busowych zainstalowano lam­
pki elektryczne ostrzegawcze, 
mające na celu zwrócenie uwa­
gi pasażerów na napisy, ostrze­
gające przed złodziejami. 

• • • 
Ministerstwo Wyznań Religij­

nych i Oświecenia Publicznego 
przyznało na dalszą odbudowę 
pałacu Staszyca 200.000 złotych 
z tegorocznego budżetu. Robo-

Cierniowa droga abstynenta wśród rozpitego otoczenia. 
Apel harcerstwa polskiego do społeczeństwa. 

Wszyscy patrzymy na młode 
wzrastające pokolenie, jako na 
tych co nić dziejów przekazaną 
przez ojców snuć będą w dale­
kie łajnie przyszłości. 

A jednocześnie zatruwamy 
ich alkoholem — tytoniem... w 
n.-.jpodatniejszym okresie życia 
szczepimy ziarna zgubnych na­
łogów. 

Jak mało, jak strasznie mało 
ludzi myśli rozumnie 

o dzieciach, 
o młodzieży, rozumnie troszczy 
się o ich zdrowie fizyczne i mo­
ralne. Jeżeliby ktoś z nas za­
brał się do roboty butów, nie 
uczywszy się szewstwa, wy­
śmielibyśmy go. Gdy ślepy roz 
prawią o kolorach, z ubolewa­
niem kiwamy głowami, żałuje­
my go. 

Ale gdy Ignorant rozprawia o 
nieszkodliwości alkoholu, gdy w 
towarzystwie przy stole głupi 
człowiek wyśmiewa się z harce-
rza-abstynenta, zmusza go do 
picia, 

torturuje moralnie 
- opinja częściej jest po stronie 
gnoranta, niż malca bohatera. 

Naprawdę trzeba nieraz bo­
haterstwa, aby w Warunkach 
dzisiejszej ciemnoty umysłowej 

moralnej, wśród nawet t. zw. 
nteligentnych sfer, nie zaprzeć 
ię przyrzeczenia harcerskiego. 

Z odpowiedzi na ankietę, ja­
ką swego czasu przeprowadzał 
w szkołach warszawskich ks. 
Sopoćko wynikało, że początek 
używania alkoholu powstał pod 

przymusem otoczenia domowe­
go. Oczywiście. 

Jeśli w opinji publicznej ab­
stynent jest niedołęgą lub idjo-
tą, o którym mówi się pobłażli­
wie — rodzice muszą dzieci 

„chronić" od takiej oceny — uczą pić. 
Robi się dzisiaj to i owo dla 

polepszenia sprawy, dla zmniej­
szenia alkoholizmu wśród mło­
dzieży. Najważniejszym jednak 

„Tróika" rosyjska w Hollywood. 

zeczna propozycja. 
John Gilbert bohater „Anny Kareniny" i „Kozaków" Toł­
stoja wraz z swemi partnerkami — Gretą Garbo („Anna 

Karenina") i Renee Adoree („Kozacy"). 

Wynalazek 19-letniego Polaka 
wywołał przewrót w radiofonii 

Nowy Jork, l 2. — Pisma 
amerykańskie podają wiado­
mość, że młody technik polski 
Piotr Litwiński, zamieszkały w 
okolicy Buffalo dokonał wielkie 
go wynalazku, który, jak sądzą 
rzeczoznawcy, przyczyni się 
do przewrotu w przemyśle ra-
djowym. 

Wynalazek Litwińskiego 

zwiększa siłę głośnika radio­
wego o 

200 procent 
i zapewnia mu nieznaną dotąd 
czystość głosu. Wynalazca, 
który liczy zaledwie 19 lat. pod 
Disa? już bardzo korzystny kon 
trakt z przedsiębiorstwami, któ 
re będą eksploatować jego wy 
nalazek. 

- X X -

czynnikiem walki z pijaństwem 
będzie wpływ środowisk, przy­
kład i opinja — ta opinja, która 
dziś, mówmy szczerze jest po 
stronie pijących i pijaków. 

Jeden ze znanych publicys­
tów w pracy swej pod tyt. „Idea 
skautingu" mówi: „Coś trzeba 
w człowieku zmienić, aby życie 
było inne, dzieci nasze wycho­
wane z rygorem w zasadach 
skautingu, mopą być bardzo nie 
szczęśliwe". Bo gdy się nic 
między starszymi nie zmieni, to 
dorastając zbyt wielką widzą 
różnicę między ideałem, na któ­
rym je sztucznie wytresowano, 
a rzeczywistością w środowi 
sku. 

Przejrzyjmy prawo harcer­
skie, choćby jego X punkt. 
„Harcerz jest czysty w myśli, 
mowie i uczynku, nie pali tyto­
niu i nie pije napojów alkoho 
lowych". 

„Bardzo pięknie, ale co on z 
sobą zrobi w społeczeństwie, 
które mu za to właśnie zatruje 
życie, uczyni z niego postać 
śmieszną". 

„Cały bowiem obyczaj miej 
ski, domowy i publiczny oparty 
był na pijaristwie'W»i 

Mówimy chętnie o popieraniu 
zrzeszeń młodzieży walczących 
z alkoholizmem i słusznie chce­
my je popierać. Pomagać nie 
wszyscy mogą i chcą, ale 

nie przeszkadzać 
— mogą wszyscy, niechże więc 
i chcą nie przeszkadzać. Niech 
całe społeczeństwo zrozumie 
nareszcie, że wysiłki młodzieży 
ku stworzeniu czystej zdrowej 
atmosfery życia domowego i pu­
blicznego zasługują na milcze­
nie, jeżeli nie na szacunek i po­
moc. 

Niech ludzie dorośli nie chwa 
lą obłudnie odrodzeniowych 
zrzeszeń młodzieży na zebra­
niach publicznych, a jednocześ­
nie przy stole rodzinnym ośmie­
szają ideę i łamiąc charaktery 
młodociane. 

O to prosi Przyjaciół Alkoho­
lu w imieniu całej młodzieży 
polskiej 50.000 polskich harce­
rek i harcerzy. 

ty nad wykończeniem sali od­
czytowej oraz muzeum im. Ma­
jewskiego będą rozpoczęte w 
marcu. Wobec tego, że budżet 
państwowy na rok 192930 prze 
widuje dalszą zapomogę w tej 
samej wysokości, należy się spo 
dzięwać, że odbudowa pałacu 
Staszyca będzie ukończona w 
r. 1929; w tym bowiem czasie 
będą wykończone wszystkie 
wnętrza. W ten, sposób odbu­
dowa pałacu Staszyca, ciągnąca 
się od szeregu lat, będzie wresz 
cie doprowadzona do końca. 

>; * * .ẑ .»t:',vii 
Dolores Orsini, nowoodkryta 

przez reżysera Machwica gwiaz 
da filmowa, partnerka Zbyszka 
Sawana w „Człowieku o błękit­
nej duszy", uległa nieszczęśli­
wemu wypadkowi, wskutek cze 
go musiano przerwać na kilka 
dni zdjęcia do wspomnianego fil 
mu. Mianowicie samochód, któ 
rym artystka śpieszyła do wy­
twórni, zderzył się na placu 
Małachowskiego z taksówką. 
Artystka wpadła na bruk i do­
znała wstrząsu nerwowego, któ­
ry szczęściem przeminął ber 
śladu. 

* • * 
Artystyczno - literacki tea­

trzyk „Czerwony As", pozosta­
jący pod kierownictwem Tadeu­
sza Wołowskiego, wystąpił z 
premjerą nowej aktualnej re­
wii p. t. „W szale karnawału". 
Wśród wykonawców wyróżnił 
się, znany z łódzkiego „Gongu", 
p. M. Danecki. (s. e.) 
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Władca czterystu 
urzędników. 
Zgon króla 

pszenicznego. 
W Chicago zmarł James Pa-

tens, zwany „chicagowskim kró 
lem pszenicznym". 

Jeszcze w 1909 r. Patens był 
zwykłym sobie farmerem. W 
tym czasie jednak rozpoczął ną 
wielką skalę 

spekulacje zbożowe, 
które prowadził tak przezornie 
i szczęśliwie, że już w dwa lata 
później mógł zakupić na chica­
gowskiej giełdzie zbożowej o-
gromną partję pszenicy po kur­
sie 88 centów. W trzy miesią­
ce potem kurs podskoczył do 1 
doi. 34 cent., wobec czego Pa­
tens odrazu stał się multmiljo-
nerem i jednym z panów giełdy 
chicagowskiej . 

Jak przytem ogromnym apa­
ratem posługiwał się przy 
swych spekulacjach, dowodzi 
choćby to, że utrzymywał 

czterystu urzędników, 
których jedynym obowiązkiem 
było wynotowywanie ze wszy­
stkich dzienników świata dane 
o urodzajach i cenach zboża i 
sporządzać z nich dla niego wy­
kazy tnformacyjne. 
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- X - » zawołał z ży-
s iS pan uspokoi... 

Niema żadnego niebezpieczeń­
stwa... Po raz dziesiąty odby­
wam tę drogę nad urwiskiem 
nigdy... 

Zawahał się — lecz zdecydo­
wał się nagle: 

— Mówię o samej wyciecz­
ce... A co do przewodnika... 
istotnie, zapóźno na to, by mu 
nie ufać... Proszę nie zaprze­
czać! Jestem nieznajomym dla 
pana... namówiłem pana na 
przygodę... O wypadek nietrud­
no, zwłaszcza jeśli ktoś zechce 
dopomóc djabłu: zabójcze Alpy 
to częstokroć tylko pospolity 
morderca... Niech się pan przy­
zna: obawia się pan mnie prze-
dewszystkiem... 

Zaśmiał się złośliwie i dodał 
spokojnie: 

— Tymczasem trzeba iść da­
lej: przeszliśmy dwie trzecie 
drogi. Chodźmy! — 

Maks, nie odpowiedziawszy, 
poszedł wślad za towarzyszem. 
I teraz — istotnie — lękał się 
jego właśnie. W gruncie rzeczy 
kim był ten przygodny towa­

rzysz? Humor jego świadczył o 
smutnym guście... Trzeba było 
— naprawdę — wielkiej nie­
ostrożności, aby los swój zwią­
zać z przygodnym towarzyszem 
w okolicznościach tak sprzyja­
jących przestępstwu. Maks, 
przypominając sobie zdarzenia 
dnia, uznał, że postąpił bardzo 
lekkomyślnie... 

Było to w zakątku Alp, wy­
branym umyślnie, ażeby nie 
spotkać nikogo ze znajomych 
paryskich. Maks, który zatrzy­
mał się w jednym hotelu miej­
scowości dwie doby przed swo­
ją kochanką, aby wszystko przy 
gotować, nudził się, czekając na 
nią, gdy prośba o ogień do pa­
pierosa zbliżyła do niego czło­
wieka, z którym w tej chwi-j 
l i odbywał wycieczkę nad 
urwiskiem Saint-Pierre. Nie­
znajomy wydał mu się tak „cor­
rect", że nie zawahał się pójść 
z nim na jego uprzejmą propo­
zycję: „Pokażę panu okolice, — 
objawił — znam je doskonale. 
tr>oż3 mi pan zaufa. Jest to 
miejscowoć prześliczna 1 

W tem nagła trwoga opano­
wała Maksa. Myśl dziwaczna i 
niewytłumaczona, że nieznajo­
my zaciągnął go w zasadzkę, 
zakorzeniła się w jego umyśle, 
już wstrząśniętym niebezpie­
czeństwem drogi. Przejmowało 
go przeczucie jakiejś tragedji. 
I, obawiając się, że nieznajomy 
wtrąci go do przepaści, Maks 
chwilami odczuwał dzikie prag­
nienie uprzedzenia jego zamia­
rów, chciał zostać bordercą, za­
nim tamten go zabije... Tracił 
głowę... myśli się mieszały... Z 
ręką, szukającą oparcia w ska­
le, posuwał się naprzód za nie­
znajomym, tuż w jego śladach... 
Wystarczyłoby podstawienia 
nogi, lekkiego potrącenia. — 
„Jeżeli go nie popchnę — po­
wtarzał sobie w duchu Maks, — 
wtedy on — z pewnością — za­
łatwi się ze mną... 

Ledwie starczyło mu sił, aby 
wlec się powoli, słychać było 
jego krótki, przyśpieszony od­
dech... Aż tamten znienacka 
odwrócił się na pięcie, mówiąc 
szorstko; - _ 

— Musisz być bardzo podłym 
skoro trwożysz się tak bardzo! 
— Wyprostowany, z piersią wy 
stawioną naprzód, utkwił w 
Maksie dumne spojrzenie: 

— Czuję ponadto, że gdybyś 
miał odwagę, zepchnąłbyś mnie 
w przepaść oddawna... A więc 
— teraz pan pójdziesz naprzód i 
wysłuchasz mnie bez słowa pro 
testu! 

Maks usłuchał. Nieznajomy 
zlekka dotknął jego ramiona: 

— Idźmy naprzódl — 
A potem, mówiąc tak bli­

sko karku Maksa, że słowa je­
go, gdy unosił głos, zdawały się 
uprzedzać go o chwili decydują­
cego gestu, nieznajomy tłuma­
czył: 

— Jestem człowiekiem żona­
tym, ojcem dwojga dzieci. Mam 
ognisko domowe, które sobie 
stworzyłem, które jest radością 
życia mego i które mam obowią 
zek zachować... strzec... i utrzy­
mać przy życiu... Jak pan są­
dzisz, czem byłby człowiek, któ 
ry dla zabawy i przelotnego ka-| 

prysu zabrałby mi żonę, niwe­
cząc mi szczęście całego życia? 

Nieznajomy mówił tak przez 
całą powrotną drogę. I przy 
każdem słowie jego Maksa 
przejmował dreszcz. Jednakże 
nieznajomy nie uczynił żadnego 
gestu. Nauka, jakiej udzielał 
winowajcy, natchniona była naj 
bardziej wspaniałomyślną dumą 
i godnością. I to właśnie przy* 
tłaczało Maksa. 

Gdy wyszli na grunt równy, 
poza zakręty, Maks rzekł żywo, 
spuściwszy oczy: 

— Pójdę natychmiast spako­
wać kufry i pozwoli pan, że go 
wyprzedzę. Chcę wpjeehać 
pierwszym pociągiem, 0a rozu« 
mie? 

— Rozumiem, — odparł nie­
znajomy z prostotą. 

I oto dlaczego stało się, że pa 
ni X, gdy przybyła do B. dla 
spotkania się z kochankiem, za­
miast niego zastała męża, który 
iej wybaczył i odzyskał ją na 
zaws7«. 

Tłum. L. M. 
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JE C H O ł 

Jestem brat Konstanty!.. 
Duchy w mieszkaniu fotografa. 

Z Częstochowy donoszą: 
Znany w Częstochowie wła­

ściciel zakładu fotograficznego 
w I I I Alei p. Stanisław Trzciń­
ski opowiedział zdarzenie, któ­
re należy do rzędu niezwykłych 
i niezbadanych dotychczas na 
drodze naukowej zjawisk spiry­
tystycznych. 

Oto jak p. Trzciński z nie­
złomną wiarą utrzymuje, w dniu 
28 stycznia o-,godz. 8 wieczo­
rem, kiedy siedział w pokoju ra­
zem ze swą sklepową, zajętą pi­
saniem listu, nagle otworzyły 
się drzwi do pokoju, p. Trzciń­
ski uczuł jakieś zimne powiewy 
po calem ciele, a drobne przed­
mioty z etażerki zaczęły spadać 

z hałasem na stół. 
W tym czasie sklepowa doznała 
dziwnego paraliżu ręki i wyda­
jąc okrzyki poczęła coś niewy­
raźnie kreślić na rozpoczętym 
liście. 

Po skreśleniu kilku wyrazów 
ołówek wypadł z ręki i sklepo­
wa odczuła znaczną ulgę. Na 
kartce widniały z trudem dają­
ce się odcyfrować następujące 
słowa: 

„Jestem brat Konstanty, 
zmów za mnie pacierz i nie 
miej do mnie urazy, proszę cię". 

Dodać należy, iż o cztery la­
ta starszy brat p. St. Trzciń­
skiego Konstanty zmarł w dniu 
22 grudnia r. ub. w Brześciu nad 
Bugiem, w wieku lat 66. 

Owe niezwykłe zjawiska po­
wtarzają się ód ostatniego zda­
rzenia 

dość często. 
Onegdaj bowiem pospadały sa­
me z haczyków i półek wszy­
stkie naczynia kuchenne, a 
wczoraj widocznie ta sama „si-
|ł&" powysuwała szuflady i od­
sunęła pianino od ściany. Gdy 

Dr. med. 

Niewiazski 
•PRZEPROWADZI! ILE NA UL. A N D R Z E J A 5 

T A L . 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Tnylmul. ód 9-10 rano I ód 5-4 wieer. 

: W ni.diielt i święta od 9 do 12 w pot. 
Ula pań oddzielna poczekalnia. 

wieczorem u p, Trzcińskiego 
bawili znajomi, stojąca w przed 
pokoju laska rzucona została z 
siłą na środek pokoju. 

Pomimo powtarzających się 
niezwykłych zjawisk p. Trzciń­

ski sypia sam w pokoju. Za 
duszę zaś nieboszczyka brata, 
którego charakter pisma roz­
poznał w nakreślonej przez se-

Żywcem zagrzeteny^czter, ntfa j ^ . j 
Z Katowic donoszą; 
Wydarzył się na kop. Giesche 

przy przebudowie powierzchni 
w 10-do metrowym pokładzie 
dolnym nieszczęśliwy wypadek, 

kretarkę kartce, zakupił Mszę który dzięki natychmiastowej 
świętą. I akcji ratunkowej nie pociągnął 

Of, 
za sobą 

śmierci górnika. 
Wskutek zbyt silnego napię­

cia spadły ze stropu masy wę­
gla i łamiąc silną odbudowę za­
sypały momentalnie przodowe­
go rębacza Antoniego Jędry-

MIMOZA 
Od niedzieli dnia 3 do po­
niedziałku dn. 11 . I I1929 r. 

1) Najwtpaniahze arcydzieło wsaechświatowej łławy z królowa, ekranu DOLORES DEL RIO 
w pruplłknym dramacie l a D A €\ z f A D 1 C T C l ł 

współczesnym p. t. „%J f\ M U IV U D I EL I Ę 
2) Wipaniała komedia, pełna A L I F N M M M C T P ^ O Ć F I O " * zachwycaiacą MAGDĘ 

tempa » rozmachu p. t. J I H U Ł D L L | J U J £ X £ . { £ 3 U I C BELLAMY w roli gtówn 

Naatępny program: 

BRUDNE 
PIENIĄDZE" 

KRATECZKI. 

Wrogowie niewinnych ptaszków. 
Napad na gajowego. 

George Sidney, bohater filmu 
'„My Amerykanie" (Dwa poko­

lenia). 

Niejednokrotnie już myśli­
ciele tego świata doszli do 
wniosku, że życie to film. Pa­
smo życia ciągnie się, niby taś­
ma filmu, ludzie z krwi i ciała 
niejednokrotnie czynią postęp­
ki, jak bohaterzy dramatów fil 
mowych. Często jednak czyny 
ludzi żywych przewyższają 
grozą fantazję autorów scena-
rjusza filmowego. Weźmy cho­
ciażby dla przykładu ostatnią 
tragedję Ciesińskiego i Alberta 
Kona. Dramat ociekający 
krwią, który pochłonął dwa 
młode życia. 

W dzisiejszych krateczkach 
przedstawimy czytelnikom 3 
aktowy film z życia codzienne­
go, bez zbytniego dramatyzo­
wania, „kawałek" życia, jakich 
przed Sądem Grodzkim co­
dziennie wiele się przesuwa. 

ŚLADY ŁÓDZ/GCH BORÓW. 
Tak zatytułowaćby należa­

ło akt pierwszy. Akcja odbywa 
się w mocno przerzedzonych 
lasach. Resztki świetnych bo­
rów, pokrywających ongiś 
miejsca, gdzie dzisiaj mkną sa­
mochody i tramwaje, gdzie ro­
śnie las — kominów. Pozosta­
łości owe otaczają dzisiaj gdzie 
niegdzie Łódź. Akcja rozgrywa 
się wczesną jesienią. Czar pol­
skiej jesieni w całej pełni, w 
całym jej uroku poznać można 
tylko w lasach. 

Bohaterzy filmu — dwaj 
młodzi „tubylcy", mianowicie 
Kazimierz Ziomek, zamieszka­
ły przy ulicy Chmielnej Nr. 6 1 
ziomek Ziomka Edward Łuczy 
wek (Srebrzyńska 85). Z za pa­
zuchy wyglądają Im jakoweś 
tajemnicze sprzęty I narzędzia. 
Spacerują po ścieżkach smęt­
nego lasu, oczy mają zwrócone 
ku niebu. 

Zdawałoby się, że cl dwaj 
młodzi ludzie nastrojeni poety­
cko, marzą o rzeczach pięk­
nych 1 wzniosłych, że dusze 
ich poddają się naątrojowl pięk 
nej jesieni. Ale pozory mylą. 
Ziomek 1 Łuczywek szukają 
ptaków. Jednak nie z ukocha­
nia tych wdzięcznych stwo­
rzeń, a jedynie dla celów han­
dlowych. Wielu łodzian lub! 
ptaki I zamiast zostawić je na 
wolności, trzyma je w klat­

kach. Widok zmęczonej ptaszy 
ny, tęskniącej za wolnością da 
je tym ludziom przyjemność. 

W pewnej chwili Ziomek i 
Łuczywek zastawiają pod drze 
wem sidła. Oczy śledzą lot pta 

szka a myśli szepczą „złapie 
się, czy nie złapie". 

Zapatrzeni młodzieńcy nie 
słyszeli cichych kroków skra­
dającego się człowieka. 

— A! mam was nicponie 

Jak przy ulicy 6-go Sierpnia... 
Katastrofa tramwajowa w Poznaniu. 

Z Poznania donoszą: 
Wczoraj wieczorem krótko 

po godzinie 18 na ul. Półwiej-
skiej w pobliżu Kwiatowej zde­
rzyły się 

dwa tramwaje. 
Tramwaj, jadący z Górnej Wil­
dy, najechał na tramwaj, zbliża­
jący się od placu Świętokrzy­
skiego. Zderzenie było tak sil­
ne, że pasażerowie pospadali z 
siedzeń, lub rzuceni zostali o 
ściany wozu. Od pryskającego 
szkła rozbitych okien jak rów­

nież od uderzeń o ściany lżejsze 
rany odniosło dwóch pasażerów 
i donkuktor. Motorowi wyszli 
bez szwanku. 

Rannych pogotowie ratunko­
we przewiozło do lecznicy miej­
skiej. TJ wszystkich stwierdzo­
no lżejsze rany na twarzy i rę­
kach. Po opatrzeniu udali się 
oni o własnych siłach do domu. 

Uszkodzenie tramwai było 
tak znaczne, że spowodowało 
przerwę w komunikacji. 

Łódź z 12 robotnikami 
rozbiła sią o krą. 

Z Torunia donoszą: 
Zdarzył się na Wiśle przy 

budowie nowego mostu wypa­
dek, który o mało nie pociąg­
nął za sobą tragicznych na­
stępstw. 

Onegdaj o godz. 8-ej rano na 
prawym brzegu Wisły 11-tu 
robotników wsiadło do łodzi 
służącej stale do komunikacj' 
przy budowie mostu między 

LECZNICA. 
GA-
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przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tel. 22 
(przy przystanku tram. pabianickich* 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od a. 10 ra­
no do 7-e] po pot. Szczepienie r»p> 
analizy (moczu, kalu krwi, plwo­

cin etc) operacie, opatrunki 
Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zabiegi 1 operacje od umowy. Komple 
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcowa. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mostki. 
Dla pań od 4—5 oddziel, poczekalnta 

obu brzegami Wisły, Z zamia­
rem przejechania na lewy 
brzeg Wisły. Gdy łódź Już od­
biła od brzegu nadbiegł jesz­
cze jeden robotnik, wołając by 
i jego zabrać. Łódź zawrócła 
i już z 12-tu robotnikami wy­
płynęła ponownie na rzekę 
Znaczna cześć Wisłs»< jest ped 
lodem, w miejscu od lodu wol-
nem tworzą się silne 

prądy I wiry. 
Taki właśnie wir porwał łódź 
z robotnikami i rzucił ją na lód 
W momencie zderzenia łodzi z 
lodem dwaj robotnicy, koro­
wani instynktem samozacho­
wawczym, wyskoczyli na lód 
Zachwiało to równowagę ło­
dzi, która przechyliła się I za­
czerpnąwszy wody zatonęła a 
pozostałych 10 robotników 
wpadło do wody. 

Na szczęście zdarzyło się to 
niezbyt daleko od brzegu toną­
cym więc pośpieszono natych­
miast z pomocą i przy pomocy 
drągów I lin wyciągnięto na 
brzeg wszystkich, z wyjątkiem 
jednego — Marcina Kołpackie-
go. Istnieje przypuszczenie, że 
K razem z łodzią dostał się 
pod lód. 

j fk 
inek! 

Pójdziecie wy stąd zaraz 
nie zaprowadzę na posteru 

Młodzieńcy chcąc nie chcąc 
musieli zrezygnować z pięk 
nych zamiarów. Lecz ulegając 
przemocy" przysięgli gajowe­

mu Józefowi Pawlikowskiemu 
zemstę. 

ZEMSTA. 
Akt drugi naszego filmu to­

czy się w mroźnym dniu zimo­
wym. Dzieti bowiem byl drugi 
miesiąca stocznia r. b. Zima za 
częja już przybierać na sile 
przechodnie na ulicy Srebrzyń-
sklej szybko załatwiali swe 
sprawy, by czem prędzej do­
stać się do ciepłego mieszka­
nia. 

śpieszy również do domu 
55-Ietni Józef Pawlikowski z 
żoną. Dawno już zapomniał o 
dwóch amatorach ptaków któ 
rych wygonił z lasu. gdy nie­
przewidziany wypadek przy­
pomina mu ten fakt w sposób 
wielce dotkliwy. •,• 

W pewnej chwili bowiem z 
za zwału cegieł rzuca się na 
niego dwóch osobników. Jeden 
uderza go „bykiem" w brodi;. 
drugi cegłą. Pawlikowski pada 
na ziemię wołając pomocy w 
czem dzielnie dopomaga mu 
małżonka. Napastnicy dają je­
szcze Pawlikowskiemu kilka 
razów, poczem uciekają 

Z pomocą małżonki P a s i ­
kowski udaje sie do najbliższe­
go komisarjatu policji gdz"e 
melduje o zajściu I podaje na 
zwiska napastników, następnie 
za* Jedzie do felczera, który 
stwierdza na piśmie, że Pawli­
kowski doznał wskutek napadu 
obrzęku części twarzy, zaczer­
wienienia, wybicia zęba I t. p. 

KARA ZA WINY POPEŁ­
NIONE. 

Sąd Grodzki w Łodzi. Sa­
la druga. Sędzia Bourdo. Oskar 
życiel Pawlikowski drżącym 
głosem opowiada o przebiegu 
zajścia. 

Sąd ogłasza wyrok: Kazi­
mierz Ziomek i Edward Łuczy 
wek skazani zostali każdy na 
jeden miesiąc aresztu z zawie­
szeniem wykonania wyroku na 
dwa lata. 

J. Krzeckl. 

czkę. Na 
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kierownik ruc 
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T R MIEJSKI. 
Shaw'a 

SIDNEY WILLIAMS. q ) 

ZŁOTE WĘŻE. 
przekład autor. H. Bukowskie!. 

Przedruk wzbroniony. 

— Jest tu moja pokojówka, 
Eifi, I służący. Maxwell, — od­
powiedziała pani Carington.— 
Pośle i P O resztę służby, jeżeli 
pan sobie tego życzy. Jestem 
.jednak najzupełniej pewna, że 
żądne z nich nic nie wie. 

— Nie trudź się, Helenko,— 
rzekł dr. Ben tonem ojcowskim 
>r- Niema potrzeby urządzać 
zbiegowiska w tym pokoju. — 
Cdzież jest Fifi? 

r-|- Jestem, proszę pana. 
— Podejdź bliżej, moje dzie 

cko, abyśmy mogli pogawę­
dzić, nie podnoszą oczu. Tak. 
[Tu nawet jest cieplej. 

Szczupła, śniada dziewczy­
na, zachęcona przyjaznym uś­
miechem doktora, opuściła swe 
(dotychczasowe miejsce u boku 
{sztywnego i uważnego Maxwel 
la I podeszła do kominka, gdzie 
stał dr. Ben. Miała oczy czar­
ne, jak smoła i bronzowe, pu­
szyste, mimo surowego sposo­
bu zaczesania włosy. Dr. Ben, 
zadając jej pierwsze pytanie, 
(spojrzał na nią życzliwie. 

— Kiedy widziałaś panią 
Cutshaw po raz ostatni? 

— Wczoraj po obiedzie, pro 
szę pana, gdy czesałam ją na 
noc. 

— Pełniłaś więc przy niej 
obowiązki panny służącej? 

— Czasami, gdy pani Car-
rlngton nie potrzebowała mych 
usług. Pani Cutshaw nie przy­
wiozła z sobą pokojówki. 

— Jakże to było wczoraj 
wieczorem? 

— Przechodziłam właśnie 
przez hall. gdv pani Cutshaw 
szła na górę. Prosiła, abym jej 
pomogła. Więc poszłam za nią 
do jej pokoju. 

— Czy natychmiast? 
— Tak, proszę pana. 
— W jakiem była usposobię 

niu? 
— Zdawało ml się, że jest 

bardzo zdenerwowana i jakby 
zalękniona. Dygotała tak bar­
dzo, gdy ja czesałam, źe chcia­
łam przynieść jej trochę wina. 
Ale nie pozwoliła ml odejść. 

— Kiedy ją opuściłaś? 
— Niedłueo po tern. jak pa­

ni Carrlngton zapukała do 
drzwi. Wtedy Już musiałam 
pójść do inojej pani. 

— Co powiedziała oani Cut 
shaw? 

— Powiedziała tvlko tyle: 
'.Zdaje mi sie. że musisz Już o-
dejść. Fif i". Zaczęła nawet pła 

kać. Obiecałam jej. że przyjdę 
eszcze. jeżeli będzie mnie po­
trzebowała. 

— Ale już cie nie wołała? 
— Nie. proszę pana. 

— A potem już jej nie widzia 
łaś? 

— Nie. — Dreszcz prze­
biegł po ciele dziewczyny, a o-
czy jej napełniły sie łzami. 

— Hm — mruknął znów dr. 
Ben. zamyślając sie głęboko. 

— Mówisz, że wyglądała, 
iakby zalękniona. — zaczął 
znów po chwili. — Po czem to 
poznałaś? 

— Bo strasznie sie trzęsła I 
zęby jej dzwoniły. I raz po raz 
oglądała sie za siebie, lak gdy 
by przvptiszcza1ac. że ktoś za 
nia stoi. Zdawało mi sie. że się 
czegoś okropnie obawia. Pod­
czas. gdv la czesałam, kazała 
mi sprawdzić. czv drzwi sa 
zamknięte. 

— I bvłv zamknięte? 
— Tak. proszę pana. 
— A po twojem wyjściu? 
— Tego nie jestem pewna 

Zdawało mi sie Jednak. gdv 
szłam na dół no schodach, źe 
ktoś przekręcił klucz w zam­
ku. 

— Czy opowiedziałaś to 
wszystko twoieł pani? 

— O nie. proszę pana. 
— pinereo-o nie? 
— Moja pani nie lubi plo­

tek. Zresztą nie bvłabvm wie­
działa, jak wyjaśnić to. że pa­
ni Cutshaw nie odpowiedziała 
na pukanie mojej pani. 

— A dlaczego tego nie zro­
biła? 

— Teeo nie wiem. Powie­
działa sama do siebie: ..Nie mo 
gę... nie mogę., nie mogę teraz 
widzieć nikogo". — Pokojów­
ka załamała rece. jak ktoś bar 
dzo nieszczęśliwy i starała się 
oddać wyraz przygnębienia, za 
obserwowany u pani Cutshaw. 

— Pani widziała się z nią 
po tern wszystkiem — zwró­
cił sie dr. Ben do Carlotty. Nie 
było to jednak pytanie, lecz ra 
czej uwaga. 

— Tak ml sie zdaie. — od­
rzekła Carlotta sookoinie. 

— I wydawała sie oani na­
turalna? 

— Nie' zauważyłam u niej 
żadnych szczególnych zmian 
— Głos Carlotty zaostrzył się 
a Marstonowi zdawało się. że 
brzmi w nim Jakaś obca nuta. 
I znów utkwiła Wzrok w pło­
mień. 

Dr. Ben wydał nieco wargi. 
— Możesz odelść: Fifi. Gdzie 

iest Maxwell? 
— Jestem, proszę pana, — 

odezwał sie służący, przeszedł 
mimo zebranych w "nkoju o-
sób I stanął naprzeciw dokto­
ra. Byl spokojny, zupełnie opa 

nowany, a na twarzy iego ma­
lowała się urzędowa gorliwość 
Marston wyobrażał sobie, że 
w takiej postawie mótrł Max­
well oczekiwać rozkazu. bv"po 
dal śniadanie albo iakiego inne 
go zlecenia. 

— Co wiesz o teł sorawie? 
— Nic zupełnie. 
— A co myślisz o niej? 
— Nie mam wyrobionego 

zdania. 
— Kiedy po raz ostatni wi­

działeś panią Cutshaw? 
— Kazała mi przynieść o-

krycie. 
— Kiedy to bvlo? 
— Po obiedzie, oroszę pa­

na. 
— Rozumiem: to w związ­

ku z przechadzka z o. Marsto-
nem? 

— Pan Marston istotnie był 
wówczas przy nici. 

— I wiece! już Jej potem 
nie widziałeś? 

— Nie. proszę oana. 
Zdawało sie Marstonowi. 

że Maxwell zawahał się na 
chwile przed odoowiedzią. 

— Kto zamyka drzwi na 
noc? — pytał dalei dr. Ben. 

— Ja. 
— Czy zrobiłeś to wczoraj 

w nocy? 
— Tak. 
— Czv zauważyłeś co nie­

zwykłego? 

— Nic. 
— Czy ogladaS*' 

wsze piętro? 
— Tak. proszę, 
— I wszystko 1 

rządku? 
— T A K - M| 
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w Zakopanem? 
Dziś pierwszy dzień mistrzostw. 

Emisja soortowa P. Z. Nar 

wnętrzne obrażeni*' 

Wreszcie po BK»*J| na mistrzostwa F IS 
rfiej pracy z r o s r ó d J j y ; i e g 50 kim.: Buiak Fr., 
Ula i zgnieroneł ^ J J f ™ Wł.. Kawa. Kądziołka, 
częly się wydooł Dl. Krzeptowski Andrzej II , 

ę k i ' D i i Rataje*1 M o t v k a J - Moty-
- Ratuicie! Rat* C Skupień I . Witkowski, 
Górnicy praco*»n nKa Sieczka - Gasiennica 

czoła mimo. iż im ^ Szostak Ant. Polskę rc-
ło niebezpieczeństwo ttentować będzie oeółem 
du na stale spad»w 14 zawodników. 

Po 4-godz.nnci ak? ech Br., Gasiennica Wł., 
odznaczyli sie sgejj, Muszek. Kaliciński. Krzep-
ienty Jarzyno. F^i Andrzej 1. Lankosz, 
Karol Mrzyk. udaiOjWzkowskl. Motvka J Raj-

wvdohvć J J J T J O Z M U S Al.. SzczcDanow-
omd 'ALR M. •'^JJJT.aieczka-Gaslcnica St.. -

który — jak sie o K. a #*epanczvk Szostnk A N T 
niosl stosunkowo n ^ t a k K . . Wacnc? Witkow-

* «Jdel T.. Żvtkowicz, Ko-
kich 2 1 z a w o d n i k ó w 

BoUt' e 5 u zJazdoweeo staje 
I F E U N A - zawodników, do 

r . J R Ł L D T P O R J J ~" 1 9 zawodniczek. 
W „LUm KORoda w Zakonanem dos-

Karnawał! M a ^ J T ^ . mrozn 
wo ożywia /aiTięc8 .1 
porywa wesołości*- J 
siwem. Ws/udziJ -1 ^ jn i t t 5 lutego odbędzie 
ta sama nazwa t g * ^ r a t 0 n narciarski, bieg na 
. jednak wszęd* 1 p * -Jar t | m e t a na WUcznl 
n , e J n n c . * a

 r r t t J ̂  o * S 5 v zawodnik wystar 
My n,e potrabmyj ; ^ 0 godz. „ m _ , ^ ^ 

me pot, ałuny / . a ^ metek i S z c r e e m n l k t o w 

waci, c o d / K U N Y C H C i f . V c h , , e _ 
beztrosko w w.r O j « fc>ekl które! oublicz-
c.ekawe są nasze % O w i ^ O w a n a będzie SZCZC 
lowe! Niema u na» *() 0 Drzehiprrn +„i „ „ t o . ) 
werwy, t e m p e r a - M U R E N C J J tel potęż-
lej pomysłowo ci l : W § r Q j 
jaka wre w czasie* trany befJzip Ki , U t e R 0 r ° " 
Paryżu, na Kivicr* fckolic^^b^zlazdowy 

18 kim. otwartego i w kombi­
nacji. 

W dniu 8 lutego — bieg na 
18 kim. — otwarty i złożony w 
kombinacji ze skokami. Start 
na Wilczniku. 

Tego samego dnia — bada 
nie lekarskie patroli wojsko­
wych. 

W dniu 9 lutego — konkurs 
skoków na Krokwi do biegu 
złożonego i bieg patroli wojsko 
wvch. 

W niedziele. 10 lutego, 0 -
twarty konkurs skoków na Kro 
kwi. 

Teodor Sztekker triumfuje!.. 
Z a k o ń c z e n i e t u r n i e j u w a l k z a p a ś n i c z y c h 

w W a r s z a w . e . 

Z Warszawy donoszą: 
Ostatni dzień turnieju walk 

francuskich odbył się wobec 
przepełnionej widowni. 

Przed przystąpieniem do 
walk eliminacyjnych arbiter 
Brański — który w ciągu tego 
turnieju napracował się niema­
ło z wielkim umiarem, opano­
wując umiejętnie nerwy wal­
czących i temperamenty w i ­
dzów — zakomunikował wyni­
ki onegdajszej walki wyborczej 
stoczonej przez publiczność de 
cydującą ,swymi głosami, któ­
remu z 5 czołowych zapaśni­
ków przyznać należy 

srebrny puhar, 
ofiarowany przez firmę „Olim-
njada". • • 

Ogółem z pośród 2091 upraw 
nionych padło głosów 1283. 

*a i sucha. 

„ P r o *n»m zawodów: 

Bokserzy w Łodzi i w Pabianicach. 
Zwyciązcy i zwyciężeni. 

C)L. J^on^hJ !? 1 ! Qasienicowej. 
Tam ludzie szale ją R J | A n . , ° « « l e on - » — 

potrafią się 
używać radości ŻY 

Niejeden już ol 
zapoznał nas z kaf4 
neckim. WidzieliśJ 
fragment w „CasłM 
żuchinem, w ,,TfH 
tach" z Raquel M L 
ruzeli śnijerci". 
odtworzony z LYTN* 
życiem, z jakiem 
rzeczywistości. 

Natomiast w 
chciał „Karnawał 
sunąć na plan 
gdyby naczelnego 
padł on . 

stosunkowo " 
reżyser nie wysil" 
finalne ujęcie I insjj 
zwalając na pano*if 
nego szablonu. 1 

Marja Jacobini, *P 
komita tragiczka g 
razem nie stworzy-
nie godnego u wasi1 
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T. G. Sokół urządził we-
wnętrzno klubowe zawody bok 
serskie o mistrzostwo klubu 
które dały następujące wymki : 

Waga pótśrednia. Żłobiński 
— Krejczy, zwyciężył na punk 
ty Krejczy. Szulc—Krzywdziń 
ski, zwyciężył Krzywdziński. 

Waga lekka. Wojciechow­
ski — Jabłoński, zwyciężył na 
punkty Jabłoński. 

FINAŁY. 
Waga lekka. Klimczak —-

Jabłoński, zwyciężył Klimczak 
Waga mieszana. Małoszczyk 

—Jesse zwyciężył Małoszczyk 
Waga średnia. Trzonek — 

Sadzlński, zwyciężył na punk­
ty Trzonek. 

Waga półśrednla. Sewczy-
niak — Krzywdziński, zwycię­
żył przez k. o. już w pierwszej 
rundzie Sewczyniak. 
Towarzystwo Sportowe „Kru 

sche 1 Ender" Pabianice zorga­
nizowało propagandowe zawo­
dy bokserskie z udziałem klu­
bów K. P. „Zjednoczone" i T. 
O. „Sokół", które dały nastę­
pujące wynik i : 

Waga musza. Marcinkow­
ski (Z) — Łyszkowski (K. E.) 
zwyciężył Łyszkowski. 

Waga piórkowa. Jesse (Sok.) 
— Podstawka (K. E.) zwycię­
żył Podstawka. 

oferty dia polskich piłkarzy. 
JugO' 

-ócił 2 ' a z e k p M i No; 
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bv trzy tygodnie, orzyczem 
drużyna objechałaby Kraków. 
Poznań. Lwów. Warszawę i 
hódź. Zarząd Ligi zwrócił się 
w tej sprawie do poszczegól­
nych klubów ligowych z proś­
ba o wypowiedzenie sie do dn. 
25 b. m. 

W dniu wczoralszvm łódz­
kie kluby ligowe Turyści i Ł. 
K. S. otrzymały również pismo 
z Ligi w sprawie Dowyższej . 

Waga mieszana. Klimczak 
(Sok.) — Wajerowicz (K. E.) 
zwyciężył na punkty Klimczak 
Kijewski (Z.) — Pietraszek (K. 
E.) przez dyskwalifikację Ki-
jewskiego* zwyciężył Pietra­
szek. Decyzja ta jest niespra­
wiedliwa, gdyż należało Pie­
traszka zdyskwalifikować. 

Waga lekka. Jabłoński (Sok.) 
— Kuropatwa (K. E.) nieroz­
strzygnięta. 

Waga półśrednla. Małosz­
czyk (Sok.) — Musiał (K. E ) 
zwyciężył na punkty M U S I A Ł . 

Krzywdziński (Sok.) — Wilde-
man (K. E.) zwyciężył na P U N K 

ty Wildeman. 
Waga średnia. Sadziński 

(Sok.) — Kłodas (K. E.). Wal­
ka została przerwana, zwycię­
stwo przyznano Kłodasowi. 

Sędziował w ringu p. Lan-
deck, 

Egzaminy dla bok 
serskich sędziów 

w Łodzi. 
Dowiadujemy sie. że Łódzki 

Związek Bokserski zwrócił sie 
tio Polskiego Związku Bokser­
skiego z pfobOzycla pr#ep(ro-rj'2 -pobytu w Łodzi delegata P 

Z. B. p. Snopka, który iak wia­
domo będzie obecny na zawo­
dach '^' '"mistrzostwo okręgu 
łódzkiego. 

wadzenia w bieżącym tygodniu 
w Łodzi egzaminów dla bok­
serskich sędziów. Ł. Z. O. B. 
nragnie mianowicie skorzystać 

Zdecydowanym faworytem 
okazał się Teodor Sztekkier. 
który otrzymał 655 głosów, je­
mu też przy oklaskach i długo 
niemilknących owacjach wrę­
czono puhar. 

Zkolei największą liczbę gło 
sów otrzymali: Stibor. Po-
oshoff, Garkowienko i Petro-
wicz. 
- Dwaj następni otrzymują od 
firmy Olimpjada medale pamiąt 
kowe. 

Następnie przystąpiono do 
dwóch rozgrywek, ustalają­
cych ostateczną kolejność na­
gród. 

W pierwszej parze walczy­
li Pooschoff i Petrowicz. 

.Zwycięstwo po 32 minutach 
odniósł Pooschoff, po zastoso­
waniu rulady. 

Następnie ukazali się Sztek-
kier. i Garkowienko. . 

Walkę tych dwóch klasycz 
nych zapaśników cechowała 
zawziętość. 

W pierwszej godzinie nie 
osiągnięto wyniku. 

Przewodniczący Pytlasiński 
zaproponował walkę na punkty 
na co przeciwnicy nie zgodzili 
SW'wykazu jąc w ciągu dalszej 
walki równowartościowe. wa­
lory. • -W" 

Zbliżała się północ — prze­
pisowa godzina policyjna, na 
co zwrócił uwagę przedstawi­
cie] policji. Wobec tego zarzą­
dzono walkę na punkty: w cią­
gu 10 minut dwa punkty do jed 
nego uzyskał Garkowienko. 

Po walce tej dokonano osta­
tecznego obliczenia. Wobec 
tego, iż zarówno Sztekkier jak 
Garkowienko mieli w stosunku 
do siebie po jednem zwycię­
stwie przyznano obu 1-e miej­
sce, wręczając im po 4.500 zło­
tych. 

II miejsce przyznano Zyg­
muntowi Pooschoffowi, wręcza 
jąc mu 3000 zł. 

Trzecie miejsce uzyskał 
wraz z nagrodą 2000 zł. Radko 
Petrowicz. 

Czwarte miejsce przypada 
Uxa Stiborowi. wraz z 1000 zł. 
nagrody*. 

1 ZYCIE EKONOMICZNE. [ I 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn 43.24, Zurych 58.30, 

Śerlin 46.925 — 47.325, wyplata 
na Warszawę, Poznań i Katowi­
ce 47.125 — 47.325, Wiedeń 
79.625 — 79.905, Praga wypłata 
na Warszawę 377.875—379.875. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: 

Nowy York 4.84.87, Holandja 
12.10.37, Francja 124.12, Belgja 
34.891, Wiochy 92.67, Niemcy 
20.433, Szwajcarja 25.21, Praga 
163.81,' Wiedeń 34.51, Warsza­
wa 43.24. 

Paryż, Notowania końcowe: 
Londyn 124.11 i pół, Nowy York 
25.59 i pół, Szwajcarja 492. 

Gdańsk. Notowania w gulde­
nach gdańskich: 100 złotych 
57.81 — 57.95, czek na Londyn 
25.00 i pól, telegraficzne wypła­
ty na Warszawę 57.78 — 57.92. 

Nowy York. Notowania koń-
rowe: Londyn 4.84 10/16, Paryż 
3.90 3 4, Berlin 23.73 1/4, Wie­
deń 14.07, Praga 2.96, Warsza­
wa 11.25. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 4. 2. Amerykań­

ska, zamknięcie: styczeń 10.04, 
luty 10.06, marzec 10.13, kwie­
cień 10.15, maj 10.21, czerwiec 
10.19, lipiec 10.21, sierpień 10.16 
wrzesień 10.12, październik 
10 06, loco 10.33. 

Liverpool, 4. 2. Egipska, zam­
knięcie: styczeń 18.21, marzec 
17.86, maj 18.06, lipiec 18.22, 

XX 

wrzesień 18.21, listopad 18.22, 
ioco 18.40. 

Nowy York, 4. 2. Amerykań­
ska, zamknięcie: styczeń 19.08, 
luty 19.46, marzec 19.59 — 
19.61, kwiecień 19.62, maj 19.65 
— 19.66, czerwiec 19.47, lipiec 
19.30 — 19.31, sierpień 19.25, 
wrzesień 19.19, październik 
19.16. listopad 19.19, loco 19.85. 

Nowy Orlean, 4. 2. Amery­
kańska, zamknięcie: styczeń 
18.75, marzec 18.99 — 19.00, 
maj 19.04 — 19.05, lipiec 19.04, 
październik 18.75 — 18.76, gru­
dzień 18.78 — 18.81, loco 18.75. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 5. 2. — Tranzak-

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa-
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza­
wa. Ceny rynkowe. Żyto kon­
gresowe 33.75 — 34, — pomor­
skie 34.35 — 34.50, pszenica 
44.25 — 45, jęczmień brow. 
34.75 — 35.25, — na kaszę 
32.50 — 33.50, owies jednolity 
32.50 — 33, groch wiktorja 68— 
80„ — polny 40 — 45, rzepak 
87 — 89, kuchy lniane 47.50 — 
48.50, — rzepakowe 39 — 40, o-
tręby żytnie 24 — 24.50, — 
pszen. średnie 26 — 26.50, — 
grube 27 i pół — 28, mąka 
pszenna 65 proc. 66 — 70, — 
żytnia 70 proc. 48 — 50, koni­
czyna czerw. 160 — 190, — bia­
ła 250 — 300. Obroty średnie. 
Usposobienie dla żyta cokol­
wiek mocniejsze, dla innych bez 
zmiany. 

Waluty, dewizy 
DEWIZY ZNIŻKOWAŁY. 

Mimo ożywienia się obrotów 
na giełdzie walutowej, ogólna 
tendencja dla dewiz znacznie 
osłabła. Jedynie dewizy wło­
skie zdołały poprawić swój kurs 
o pół gr., z pozostałych zaś u-
trzymały się przy dotychczaso­
wych notowaniach tylko dewi­
zy na Holandję, Londyn i Nowy 
Jork. Większość dewiz zniż­
kowała: dewizy na Paryż, Szwaj 
carję i Wiedeń o 2 gr., na Bel-
gję o 1 gr. i na Pragę o 3/4. Do­
larami St. Zjednoczonych, wo­
bec braku chętnych nabywców, 
nie obracano zupełnie. 

i złoto. 

W niedzielą finah 

Jak już donosiliśmy, rozpo­
czynają sie w bieżącym typ-od 
niu w Łodzi okręgowe mlstrzo 
stwa bokserskie. Półfinały od­
będą sie w nadchodzący piątek 
w sali KI. Sport. ..Zjednoczone" 
nrzy ul. Przedzalnianel o godz. 
20. zaś finały odbeda sie w nie 
dziele w tej samei sali o godz. 
17-ej. Termin zgłoszeń do za­

wodów upływa z dniem dzislej 
szym. W zawodach oółfinało-
wych sędziować będzie na rin­
gu p. Landeck. punktowi No­
wak I Kwiatkowski, zaś w spot 
kaniach finałowych sędziować 
będzie na ringu delegat P. Z. B. 
o. Snopek. Punktowi Landeck 
i Nowak. 
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KONCERT ROBERTA CASADESUSA. 
Przyjazd Roberta Casadesusa wywołał śr6d 

muzykaJnych sfer Łodzi kolosalne zainteresowa­
nie. I nic dziwnego, gdyż istotnie Casadesus na­
leży dziś bezsprzecznie do pianistów z łaski Bo­
żej. Niezrównana gra Jego jest pełna polotu, u-
duchowlenia f wywiera na słuchaczach głębokie 
i niezatarte wrażenie. Artysta grać będzie w Ło 
dzl utwory Schuberta, Schumana, Brahmsa. Ra-
vela 1 Innych. Po koncercie łódzkim Casadesus 
udaje się na koncert do filharmonii warszawskiej 
poczem wyjeżdża do Rosji, gdzie zostat zaanga­
żowany na większą Ilość koncertów. Początek 
koncertu o godz. 8.30 wieczorem. Bilety sprze­
daje kasa Filharmonii. 

:o: 

R A D J O - K Ą C I K . 
Wiórek. 5-go lutego. 
Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu, hej­

nał z wieży MarjackieJ w Krakowie, komunikat 
lotnlczo-meteorologlcziny: 12.10 Muzyka płyt sra 
mofonowych dla słuchaczy ze wsi: 13.00 Komuni­
kat rolniczy; 14.50 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy f nad program; 15.35 „Przegląd po­
lityki międzynarodowej za m. styczeń" (z cyklu 
odczytów organ, przez M. S. Z.) — dr. Jan Grzy 
mała-Grabowskl; 1600 „Chwilka lotnicza"; 16.15 
Program dla dzieci 1 młodzieży. Koncert mando­
linowy w wykon, uczniów gimnazjum p. Kowal­
skiego pod kler. prof. Szymborskiego: 17.00 Od­
czyt p. t. „Walka z rekordem" — Jerzy Szyszko 
Bohusz; 17.25 Transmisja odczytu z Katowic; 
17.55 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Józefa OzI-
mlrtskiego; 18 50 Rozmaitości; 19.10 A:<tualja — 
p. Jerzy Sobol; 19.20 Transmisja z opery katowic 
klej. Opera „Halka" Stan. Moniuszki. W przerwie 
komunikat teatrów miejskich. Po transmisji ko­
munikaty: lotnłczo - meteorologiczny, policyjny, 
sportowy i nad program. Komunikat P. A. T.; o-

( raz retransmisie ze stacyj zagranicznych na apa­
ratach „Marconi", 

środa. 6-go lutego. 
Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu, hej­

nał z wieży MarjackieJ w Krakowie, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny; 12.10 Program dla dzie 
ci wiejskich. Audycja szkolna. Uczenie* szkoły 
powszechnej żeńskiej Nr. 49 wykonają słuchowi­
sko kolendowe p. t. ..Bóg sie rodzi" układu p. 
KazimierczakoweJ: 13.00 Komunikat rolniczy 0 -
raz transnrsja z Krakowa notowań giełdy zbożo 
wej krakowskiej; 14.50 Komunisty: meteorolo­
giczny, gospodarczy 1 nad program; 15.35 Komu­
nikat harcerski; 15.50 Muzyka płyt gramofono­
wych; 17.00 Odczyt p. t. „Zakres i metoda nau­
czania hlstorji najnowsze} w szkole średniej" wy­
głosi dr. Halina Pohoska: 17.25 „Skrzynka pocz­
towa" — dr. Marjan Stepowski; 17.55 Koncert 
popularny; 18 50 Rozmaitości; , 19.10 Odczyt z 
działu „Krajoznawstwo" p. t. „Źaskawie" — prof. 
Al. Janowski; 19.56 SygnaJ czasu z warsz. obser­
watorium astronom.; 20.00 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza" — inż. Wacław Tarkowski; 20.30 Kon­
cert kameralny organizowany wespół ze Stow 
Współcz. Kompozytorów Polskich i Wydz. Oświa 
ty I Kultury Magistratu m. st. Warszawy. Muzyka 
polska. Słowo wstępne wypowie prof. Piotr Ry-

. W przerwie komunikat teatrów miejskich; 
210° Transmisja z Poznania. Literacki wysten 
autorski p. Janusza Stepowsklego; 21.25 Dalszy 
ciąg koncertu; 22.00 Komunikat lotniczo-meteo­
rologiczny; 22.05 Komunikat P. A. T.; 22.20 Ko­
munikaty: policyjny, sportowy I nad program: 
22.30 Transmisja muzyki lekkiej i tanecznej z 
restauracji „Oaza". 

DUŻE ZAINTERESOWANIE 
PAPIERAMI PROCENTO-

WEMI. 
Na rynku papierów procento­

wych popyt był znaczny i obro­
ty dosyć ożywione. O lepszej 
tendencji dla papierów państwo 
wych świadczą wymownie dwa 
fakty: zainteresowanie wszy-
stkiemi bez wyjątku papierami 
oraz zwyżki kursów pożyczek 
premjowych, z których 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna zyskała 50 
gr., a bardzo poszukiwana i w 
dużych zakupywana ilościach 
Dolarówka — 2 zł. W dziale 
listów zastawnych czyniono 
również poważne zakupy, jed­
nak po kursach obniżonych, a 
mianowicie dla 8 proc. 1. z. m. 
Warszawy o 15 gr., dla 8 proc. 
ra. Łodzi o 50 gr. i dla 10 proc. 
1. z. m. Siedlec o 1 zł. 50 gr. Po 
dotychczasowym kursie zawie­
rano liczne tranzakcje 4 i pół 
proc. 1. z. ziemskiemi. Obliga­
cje jnagistrackie pozostawały w 
dalszym ciągu bez ruchu. 

XX 

AKCJE NIECO MOCNIEJSZE. 
Zebranie giełdy akcyjnej od­

znaczało się większem ożywie­
niem. Wprawdzie niektóre ga­
tunki akcyj ofiarowywane były 
w większych ilościach i ponio­
sły pewne straty kursowe, jed­
nak większość cieszyła się du-
żem popytem i obiegała 

po kursach zwyżkowych. 
Zakupy czyniono chętnie i na 
dużą skalę, dzięki czemu ogólne 
rozmiary obrotów poważnie się 
zwiększyły. W dziale akcyj ban 
kowych poprawił się o 50 gr. 
kurs Baku Dyskontowego, obni­
żyły się natomiast Bank Polski 
0 2 zŁ 50 gr. 1 Bank Zw. Sp. Za­
robkowych o 1 zł. Akcjami ch« 
micznemi Spiessa i Leszczyń­
skiego zawierano tranzakcje po] 
cenach dotychczasowych. Moc-' 
ną tendencją cieszyły się akcje 
elektryczne. Zwyżkowała tu o 
1 zł. Elektrownia w Dąbrowie i 
o 2 zł. Siła i Światło. W dziale 
cukrowniczym niżej ceniono o 
50 gr. Warsz. Tow. Fabr. Cu­
kru. Zniżkowały również o i 
zł. akcje cementowe Firleya. 
Akcjami węglowemi i naftowe-
mi nie zawierano żadnych tran-
zakcyj. W dziale metalurgicz­
nym po niezmienionych kursach 
zakupywano akcje Lilpopa »i 
Rudzkiego, zwyżkowały nato­
miast dużym popytem cieszące 
się Starachowice o 75 gr. oraz 
poszukiwany dla zagranicy O-
strowiec bardzo silnie o 4 zł. 50 
gr. na obu serjach. Działy ak­
cyj włókienniczych, handlo-; 
wych i spożywczych pozostają 
nadal zaniedbane i nie budzą 
najmniejszego zainteresowania. 

Preliminarz budżetu m. Łodzi 
na rok przyszły. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G . Antoniewicza 

(Pabianicka 501. K . Chądzyńskiego (Piotr­
kowska 164), W. Sokolewicza (Przejazd 
nr. 19], R. Rembielińskiego (Andrzeja 28). 
J . Zundelewicza (Piotrkowska 25), Kas-
perkiewicza (Zgierska 54), S. Trawkow-
skiej (Brzezińska 56). (p) 

Na posiedzeniu magistratu 
p. wiceprezydent dr. Wieliński 
przedłożył projekt budżetu nad 
zwyczajnego na rok 1929-30, 
którv zamyka sie suma złotych 
25.165.000. Preliminarz budżetu 
nadzwyczajnego orzewlduje na 
stępujące wydatki: 

Zakup nieruchomości i spła 
ta długów hipotecznych 500 ty­
sięcy złotych: budowa garażu 
12.000 zł., budowa urządzeń 
gospodarczych w majątku 
Rszew 20 tvsiecv zł., ułożenie 
chodników przed gmachami 
miejskiemi 30.000 zł.: budowa 
kolonii na Polesiu Konstanty-
nowskiem l^Lmilionów zł., bu­
dowa betoniarni 120 tvs. zł., 
warsztaty mechaniczne 120 ty 
slecy zl.. kanalizacja 4 1 pół mil 
jona zf.. cegielnia mechaniczna 
oóttora miljona zł., wykup rze­
źni półtora miliona zł., udział w 
towarzystwie budowy kolejki 
f Ódź-Tomaszów 600 tysięcy 
zl„ nowe bruki 2 miHony zł., 

budowa drogi Łódź — Skotniki 
S0 mil jonów zł., plan regula­
cyjny m. Łodzi I regionalny —' 
135 tvs. zł., wykończenie 2 bu­
dynków szkolnych 510 tysięcy 
zł., budowa nowych szkół 1 mil 
ion złotych, budowa szpitala 
oowszechneeo 1 milion zł., bu­
dowa zakładu stervlizacvjno-
utylizacyjnego 300 tvs. zł., park 
udowy 600 tvs. zł., roboty in-, 
westvcvlne w Innych narkach 
miejskich 150 tvs. zł., budowa 
pływalni 100 tvs. zL udzia! 
miasta w związku elektr. 100 
tvs. zł.. I 

Suma zamknięcia budżetowe 
go tj. zł. 25.165.000 iest wyższa 
od zeszłoroczne! o blisko 8 mil 
ionów złotych (budżet nadzwy 
crajny na rok 192*-29 przewi­
duje z?. 17.842.107). dwukrot­
nie zaś przenosi sume wydat­
ków nadzwvczainvch w roku 
1927-28. wynocznea wpdług re­
alizacji zł. 11.924.939.39. 

-XX-
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Książe W a lii w centrach nadzy. Pomnik rycerskiego bankowca 
postawi zrozpaczona Amerykanka. 

W okręgach węglowych Anglji panuje częściowo straszli­
wa nędza. Książe Walj i , który niedawno wydał odezwę 
do społeczeństwa, wzywającą do składek na rzecz bez­
robotnych górników, odwiedził niedawno najbiedniejsze 

okolice. 

19-letni Amerykanin, nazwi­
skiem Edward Bruke przypła­
cił śmiercią zbyt daleko posu­
niętą rycerskość. Oto podczas 
przechadzki ua moście w San-
ford (Stany Zjednoczone) wpa­
dła towarzyszce Bruke'a ręka­
wiczka na rzekę Monsana. po­
krytą 

powłoka lodowa. 
Bruke zaczął się spuszczać 

z mostu celem podniesienia rę­
kawiczki. W czasie tej karko­
łomnej wędrówki poślizgną! 

się i runął na dół. Pod naporem 
ciężaru załamała się cienka po­
włoka lodowa i rycerski ka­
waler utonął. 

Właścicielka rękawiczki jest 
zrozpaczona, a ponieważ jest 
cćrką bogatego fabrykanta, po 
stanowiła „ostatniemu rycerzo­
w i " wystawić 

wspaniały pomnik. 
Romantyczny pomysł Amery­
kanki jest tem dziwniejszy, że 
był on zwykłym bankowcem. 

Źródła morskiej potęgi 
Brytanii. 

Cenny wazon ze srebra 
za punktualne płacenie podatków. 

W Z Q R Z O N Y . 
W domu słynnego męża stanu. 

Nikt nie jest prorokiem w 
'własnym kraju, powiada zna-
pe przysłowie, a niemniej roz­
powszechnione jest przekona­
nie że nikt nie jest wielki w 
ÓĆzach swego lokaja, kucharki 
a-także małżo.iki i wogóle naj­
bliższego otoczenia. Że niema 

Jednak reguły bez wyjątków, o 
.tem świadczy anegdota którą 
opowiadają o słynnym angiel­
skim mężu stanu Williamie 
GJadstonie. Powszechnie znana 
była 

' niezmierna adoracja. 
Jaką otaczała pani Gladstonc 
t w e g o małżonka. 

' Pewnego dnia żona słynne­
go męża stanu przyjmowała u 
siebie na herbatce grono zna­
jomych pań. W recepcji nie 
uczestniczył jej małżonek, któ-
trego apartamenta znajdowały 
się na górze pałacyku. Zebra­
nie odbywało się na parterze. 
Podczas rozmowy wyłonił się 
pewien trudny problem, nad 
którego rozwiązaniem napróż-
no biedziły się zebrane panie. 
•Jedne argumenta przeciwsta­
wiano drugim, jednakowoż nie 
'prowadziło to do pożądanego 
rezultatu, a przeciwnie zagad­
nienie stawało się coraz 

bardziej zawiłe. 
Wobec rosnącego antagonizmu 
który przybierał już formy n !e 
co ostre, jedna z pań, osoba 
nadzwyczaj pobożna, korzysta 
jąc z przerwy w gorącej dyspu 
Cle powiedziała: „Nie traćmy 

Wieczorne rozrywki Ł o d i i . 
Miejski: — Carewicz. 
Kameralny: — Murzyn warszawski 
Popularny. — 12 żon Jafcta. 
Apollo: — Robert I Bertrand. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 
Bajka: — Ostatni carowie. 
Caslno: — Wicher, i 
Czary: — W sidłach szantażysty. 
Poct seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 
Corso: —* Sita przed prawem. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30 
Capitol: — Burza. 
Grand Kino: — Carewicz. 
Lana: — Karnawał wenecki. 
Ludowy: — Strąciły go w przepaść 

kobiety. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pól po pot 
M. Galeria Sztuki: — Wystawa Brac 

twa Św. Łukasza. 
Oświatowy: — Cyrk. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
Mimoza: — Ora o kobietę. 
Odeon: — Awanturnica. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 
Palące: — Spowiedź 16-letnieJ. 
Resursa: — Strzat. 
Splendld: — Zdeptany kwiat. 
Pocz seansów: 4.30 b.30 8.15. 10 00 
Spółdzielnia: — Robert I Bertrand. 
Pocz'.seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10 00 
Wodewil: — Awanturnica. 

Początek sansów o godzinie 4-e]. 
Zachęta: — Lekarz kobiet. 

W1NS7U.1EMY: 
Jutro: Dorocie. 
Wschód słońca 7.10. 
Zathod — 16.28. 
Dh.gość dnia 10.19. 
Przybyło dnia 1.30. ( 

Tydzień 6. 

równowagi drogie panic, 
wszak ten, który jest nad na­
mi, wie wszystko najlepiej". 
Na te słowa rozpromieniło się 
oblicze pani Gladston, która 
zawołała z radością i dumą: 
„Ależ tak, napewno, poproszę 
Williama, aby 

zeszedł na dół. , 
On z pewnością nam tę kwe­
stię wyjaśni. 

Pewien kupiec angielski od 
kilku lat zamieszkały w Japo-
nji, otrzymał wezwanie 

do urzędu podatkowego. 
Zdziwił się nieco, gdyż zaw­
sze, z wrodzor.ą synom Alo"> 
nu punktualnością płacił wsu'!-
k>c swe zobowiązania pienio­
ne, .nie wyobrażał sob'<; zaś. 
b y urząd podatkowy mógł 
wzywać w innym celu, niż na­
leganie o zapłatę. 

Zdziwienie jego przeszło 
jeGnak w prawdziwe osłupie 
nie, gdy kietownk urzędu wrę­
czył mu 

cenny wazon ze srebra, 
w nagrodę 'za regularne płace­
nie podatków". Po ochłonięciu 
Z osłupienia, kupiec zwymy­
śla' urzędnika, a odtrąciwszy 
wazon, wyszedł poirytowany 
Arglik bowiem uznał; za o b n 
zę fakt wynagrodzenia go za 
spełnienie obowiązku,' znaczy 
t;t bowiem, że urząd śmiał 

przjpuścić, iż -mógł on rów-
n;ez obowiązku nie spełni": 

Fakt ten komentowany był 
szcoko w prasie japońskie', 
kierej naogół czyn AugPka za 
imponował. Debatom a", j na 
wet nad zniesieniem premji za 
punktualne płaeenie i)udatvów, 
j.'drak przeważył wz.gląd na 
wukszość 

płatników krajowa cli. 
z których ponoć nie wszyscy 
celują w cnocie punktualnego 
płacenia podatków. 

DOKTÓR 

Józef Lubicz 
ORJOPt lM . 

Specjalista chorób kośd. stawów 1 

zniekształceń kreiJ >slupa I k'ń;/vn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych, 
(ułańska 28 tel. 41 -4f> Przy|mn>e 

Olbrzymie stocznie w Bristolu, które mają być 
rozszerzone, dostarczają corocznie marynarce aa| 
szeregu nowych okrętów, które utrwalają pote." 

lowej mórz"^ 

Muł wytrzymać przy iłuj żonie mi i 
a uciekł po tygodniu. 

Pisma amerykańskie rozpi­
sują się obecnie o niezwykłym 
związku małżeńskim, który nie 
dawno został zawarty wBrook 
lvnie. 

Oto w mieście tem mieszka 
panna Karolina Browne, liczą­
ca już 34 lat. która nie mogła 

.ZACHĘTA* I 
Z g i e r s k a Nr . 2 6 

r»_ix • i ma Dziś p r e m j e r a l 

Witlkl wipanlały program 9' rolach ({łównyca: 
I w a n Pc t rowi tach jako lekarz ItoSiet A . Pe te raen -

M o a i u c h i n o w a i E w i l l n a H o l t . 
Początek od g. 4.30, 
na pierwszy teans 

w i botv i twista od g. i2 « pot. 
wszystkie miejsca po 50 groszy 

Następny program : 

S I Ó D M E 

N I E B O 

W I Z Y T Y P O Ś M I E R C I . 
Biedne sieroty w rękach macochy. 

N.ezwykfa historja spirytystyczna. 
Londyński miesięcznik „Spi 

rytysta", wydawany orzez 
la bić sieroty z lada powodu. 

Pewnego wieczora kupiec 
[znajdował sie w swoim gabi-
[ necie. Nagle wpadła doń 10-let 

znanego pisarza f wodza spiry 
tystów angielskich, Conana 
i)ovlea, opowiada następującą 
historję. która ma być zupeł­
nie autentyczna: 

Zamożny przemysłowiec łon 
dyński. Artur Strike stracił 
przed 3 laty żonę. która mu po 
zostawiła 

3 małoletnich dzieci. 
Na Strike'm śmierć ta wy­

warła zrazu bardzo silne wra­
żenie. Postanowił nie ożenić 
się po raz drugi i opiekować się 
gorąco sierotami. Ale przed ro 
kiem Strike poznał młodą 
dziewczynę. Edvte Burnet, w 
której zakochał się do szaleń­
stwa. Była to dziewczyna zła 
i wyrachowana, ale mimo te­
go przemysłowiec, zaślepiony 
miłością, pojął ją za żonę. 

Dla biednych sierot rozpo­
częło sie obecnie 

istne piekło. 
Macocha obchodziła się z 

niemi w sposób bezwzględny 
i nawet w obecności męża nie 
ukrywała swej niechęci dn 
nich noszło wreszcie do tego 
że kobieta ta bez serca poczę-

Sally Phipps i Nick Stuart 
w filmie „Człowiek o stu o-
czach ', który osnuty jest na tle 
przygód operatora filmowego 

nia córeczka 
w pośzaroanei sukni 

zawołała z D łaczem: „Ojcze, 
ona nas znowu tak strasznie 
obiła! My tego dłużej nie wy­
trzymamy! Dlaczego nie 
chcesz stanąć w naszej obro­
nie?!! ! " . 

Kupiec, bardzo przywiąza­
ny do swej pięknej żony, dał 
dziecku wymijającą odpowiedź 
i odprawił dziecko właściwie 
z niczem. Po załatwieniu ra­
chunków i spożyciu kolacji 
przemysłowiec udał sie na spo 
czynek. Nagle ujrzał, że stoi 
orzv nim ztmełnie wyraźnie 
iego zmarła żona. 

. Przemysłowiec zdrętwiał z 
przerażenia i chciał obudzić 
drueą żone. lecz duch odezwał 
sie doń w następujące słowa: 

Ona jest 
wprawdzie winna, ale główną 
wine ponosisz tv. który po­
świeciłeś dla osobistej przejem 
ności los biednych dzieci. Ale 
ia czuwam nad niemi nawet no 
śmierci' Zapowiadam ci najsu 
rowsza kare. ieżeli nie zmie­
nisz swego nostenowania wo­

bec dzieci. Rozkazuje ©i rów­
nież rozstać śle z ta kobietą! 
Pamiętaj, abyś soćłrtlł mój RAZ 
kaz"! 

Następnie zjawa zniknęła. 
Przerażony śmiertelnie prze­
mysłowiec czas iakiś trwał 
bez ruchu. Ale wreszcie o-
trząsnał sie nieco z przeraże­
nia i obudził żone. której opo­
wiedział to. wszystko. Ale ta 
wyśmiała go. twierdząc, że 
bvj to tylko sen. 
Mimo to przemysłowiec prosił 

Ifdytę. abv obchodziła się z 
dziećmi lepiej. Wcale jednak 
nie miał zamiaru z nia sie roz­
stać. 

Minęło znowu dwa miesią­
ce. W domu przemysłowca nic 
sie nie zmieniło. Macocha zno­
wu źle obchodziła sie z dzieć­
mi, a przemysłowiec zupełnie 
zapomniał o przvkrvm ..śnie". 
Tymczasem pewne! nocy zja­
wi ł mu sie znowu duch żony 
Zbliżyła sie ona do męża i 
chwyciwszy za trardło poczę­
ła dusić. Przeraźliwe krzyki 
duszonego obud?iłv iego dru-
cą żone., która uir^ała wów­
czas męża broniącego sie 
nrzed Jakimś niewidzialnym 
nienrzyiaciclem. Zerwała sie 
z łóżka b^dac przekonana, że 
maż dostał 

pomieszania zmysłów. 
Odv nio newnvm casie po 

wróc>ła wraz ze s?i'żba do sy 
'tialni. mnż wż nie żvł. a na 

P O R A D N I A 

U f E N E R O U O G I C Z N A 
L e k a r z y . s o c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do O wieczór 
od 11 — 12 i 2—3 przyimuie kobieta 

lekarz 
w niedziele 1 święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , K O C Z O -

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

syfilis ' tryper. 
'fonstolatie I nsaioloiio M \ I M . 

Gabinet światlo-leeznicmy 
Kosmetyka l ekarska 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
P O R A D A 3 zł . 

•euakcja: Zawadzka 1. — Admlnl 
gracja: Piotrkowska 11. — Telelo 

ny: 38-28, 228 I 229. 
ktor lub lego zastępca ora: 

rektor wydawnictwa przyjmuji 
fld godziny 1 do 2 po południu, 
v e n a p r e n u m e r a t y i 

llesiecznle w Łodzi 3 r t 20 V 
I* prowincji 4.50, zagramłca 93L 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
|rtykuly nadesłane bez oznaczeni* 

'ailum uwalane sa za bezpłatne 
nisów zarówno użytych tak 
wnych redakcja nie iw C e i f t l T g r , 

R z ą d r a t u j e 
Mnożenie zakupó\ 

pańswi 
Varszawa, 6. 2. (Od wt. k.) 
ster spraw wewnętrznych 
al państwowemu Bankowi 
iemu polecenie 

famoienia zakupów żyta 
Piecz państwowych rezerw 

długi czas znaleźć l# 
wodu swej brzvdoW 

zło.śiiwceo char/ 
z którego ogólnie 
Uśmiechnęło sie 
niej szczęście, ale 
dzo krótki. 

Mianowicie zam 
brooklyński. misteĄ 
ward. bezdzietny 
chwalił sie raz w toi 
przyjaciół, że notr i 
dać rade z każda "1 
cielką płci nadobnfl 

— O, nic chwal, 
dzo! — zawołał P f l 
'aciel Stewarda. —"M 
wnv. że nie dałbv^ 
nowczo rady no. 
Browne. 

— Znam siebie 
oochwalił sie kłi 
ward. — I wcale 
żarn za wyiatek! 

— Zakładam s i e i 
tysięcy dolarów że; 
małbyś z nia naw< 

or?»f flita 
— Zgoda!!! 
Steward nocza? 

względy sekutnicy, 
tygodniach był JefM 
nie długo z nia w\rM 
bowiem oo ty^odfljf 
żeński obrzydł nuli 
wicie, że wdrożyć' 
kl rozwodowe. Oc4| 
kład przegrał.^ 

Tamy mai 
w więził 

N o w e h e ł m y 
w a n o z a s t a r « | 

W więzieniu w 
wykryło między 
masowe kradzieże' 
popełniane wspólni 
ni.irzami. Stwierdź* 
wiano na wielką sli 

rzeczami wojsk 
Firma Schwarzschil»J 
wielką składnicę st» 
opatrywaną prz«*i 
pułki „ReichswehryT 
ściła się w więzień" 
się, że kilka sal wi?' 
pełnionych było 
rzeczy żołnierskich.^ 
które armja płaciła P J 
sprzedawano jako JT 
stwo po 45 fen., n 0 * 
odstępowano na 
fen. Nowe płaszc 
myślnię i sprzedaW' 
rzyznę. 20 procent' 
nych rzeczy wędroł 
tajnej składnicy. 

fKrycie wielkiei i 
na Górnyi 

^atowice, 6.' 2. ( O d V i . k.). l l 
'kryto tu wielką 

aferę przemytnicza. 
«l nici sięgają do Warsza-
^rakowa i Lwowa. Ujaw-

}.° Mianowicie przemycenie 
»»emiec 30 wagonów wyro-

grzeczne wieści i 
Turcji — w M o s k w i e 

C z a r n i 
:u NJU' ?' Z" O obecnem 

W n e W " T r °ckiego nic ik i - r 1 ?^ niewiarl^^ 

-a—ani, ze znaiau-
t e i7torjum Turcji, 

' ^ ^ ' n a ^ ^ ^ ^ ^ z n a j d u -

' { S a ^ o w . rnUczy . 
cnwalack ' całym kraju 
t y c z n a V W y c h P a r t i a k o ' 

nie dal *cby 
'stosowaT- ? l c z c m odstra-

repre«i; najostrzejsze 
r C5W Przeciwko opo-

• J'oticl i l w i e g o rozsie-
ł^P^dzon 5 r 0 c k i c 5 o 

k5* «*mach a t w o wystawlo-

^ t f i . ł t r 0 P y r O S y J " 
, 1 MoskL , , T e | - U n ' o n " io-
.aSonie i ż e Trocki dziś 

>^P*chał„do Moskwy i 
h° ^ i a T t a

n a , ^ i ź . s z c ' o k o H " M m

 i a ' gdzie podobno 
p„ ?.0 chwili swego 
^ l i sowieckiej. 

i 
*• Wiktc 

^ reier̂ T ^ o s i e k 5 ' u u j przcżyw" 
Przed przep 

Dr.med.H.t 
powróć ' 1 

ulica Ceeiclnlana & 
Sneclall«ta chorób sk 
rvcznvch I mncr«>nlc,,,\, 

tlanie lampa k*» [ 

>>la pań od Z^odóM 
Przyimuie od e<>dz 

ud 5 -

Dr. med. Ra/ 
Tel . 27-8» 

Specjalista chorób us'! 

Przyimuie l 2 " z

K f 

K o n s t a n t y n ó w ' * 

Założyciel i wvdawca lan Stvpu'how<ikł 
Redaktor naczelny; Francis/.el' ProbsL 

'JdbltO na ułasufi m«v/vńte i id«. 
przy ul. Zawadzkiej Ni . 3. 

yjne) Za redak(.Ie i w v d i w icrw»" 
Władysław Ula(ows» 

5?T tó,-^ Placu Woli 
f h l 1 Przv a U /drowotno^ 

Zdjęciu W y d z i i 
w *taryp» 


